
Nr. 166 Lwów — Wtoren dnia 23 lipca 1907. Rok XLVIL 
— — —

R ed ak to r naczelny
D r .  A L E K S A  H D F k  T O f a i S L .

B ln ra  r e d a k o y l :  ul. Sykstnsbn, L 40, I . p ię tro  
Oi w a r . ' od godz. 10 rano do godz. 1 w  po łudn ie .
B lu  —d m l a l r t r a o y i ; ul. K opernika 1. 7 p a rte r
(sklep) o tw a rte  od godz. 9 ran o  do godz 7 w ie­

czorem bez przerw y.
P r z e d p ł a t a  n a  „ G a z e tę  M a ro d o w ą "  w y n o s i

we> Lwowie: n» prowinoyt: m granfc^;
miosięoznie 2  kor. 2  kor. 5 0  h .
I w a r ta .r ie  6  „ 7  ,  M  ,  U  kor. 5 0  h.
półrocznie 12 „ U  ,  -  ,  W  „ — „

Za zu j-n ę  adresu dopłaoa się 10 bal.
W raz  z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w ie ś c i"  lub  
te ł z w arszaw skim  tygodnikiem „'L i& rao" i 12 

tom am i rocznie p rem ii: 
kw artalnie we 1 ,wow .e 8  kor. 4 0  h .

„ n a  prow incyi 9  „ 9 0  „
W e Lwowie »t odn len ie  do domu dopłaoa 

■ię 4 0  baL m ieaifoa^ie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

Zjazd polskich lekarzy.
Z jazd lekarzy  . przyrodników  polsk ich , któ 

rego  u roczyste  o tw arc ie  n as tą p i/o  dziś ra n o  jest 
dziesiątym  z rzęd u , w  38 le tn im  o k resie  czasu .

M yśl u rzą d zen ia  o k reso w y ch  zjazdów , n a  
wzók1 zag ran iczn y ch , zo s ta ła  już w r. 1861 p o ru ­
sz o n a  przez ś. p. A u ry a n a  B aran ieck ieg o , le k a ­
rz a  z K am ieńca Podolsk iego , w ypadkam i ó w cz e ­
snym i w yrzuconego  z z iem  za b ran y ch . S p raw a  
o a ła  je a n a k  posz ła  w obec zb liża jącego  się  ru ­
ch u  p am ię tnego  1863 w  zapom nien ie  P rzypom ia- 
n a  po pogrom ie dopiero  w r. 1869 p rzez  śp. prof. 
C .rsz to w ia  z W arszaw y , w y k o n an a  z o s ta ła  po 
ra z  p ierw szy  w  r. 1869 p ierw szym  z jazdem  o d ­
bytym  w  K rakow ie, w połączeniu  ju ż  z w y staw ą 
p rzy ro an iczo -lek arsk ą . lL  Z jazd m ia ł się  p ier 
w otnie zebraó w r. 1870 w P oznan iu , lecz o d ­
w lek ła go w ojna francuska , a  potem  w ybuch  c h o ­
le ry  a  w reszcie  u d a re m n ił go zak az  w ładz p ru s­
k ich , tak , że dopiero  w r  1875 o b ia d o w a ł on  
w e Lw ow ie. I I I  z jazd doszed ł do sku tku  dop ie­
ro  po 6 la tach  w  K rakow ie r  1881; z ja z d  IV  w 
P oznan iu  w r. 1884, w e Lw ow ie w  r . 1888 
V I. w K rakow ie 1891. VII. w e L w ow ie w  roku  
w ystaw y k rajow ej w r. 1894. Z jazd  V II I  w  r. 
1898 czynnie p rzygo tow any  i w ykończony  w P o ­
z n a n iu , zosta ł tu ż  p rzed  o tw arc iem  przez w ładze 
prusk ie  zakazany , ja k b y  się  sadzono  n a  to, aby 
sz y z a n a  by ła ja k  na jdo tk liw szą . Z jazd  ten  za te m  
w  poczet z jazdów  odDytych w liczany, w ydał veż 
zg łoszone n ań  w ykłady  tak , ja k b y  były w y p o ­
w iedziane.

Z jaza  IX  odby ł się  w  r. 1900 w K ra k o  
w ie. Ten zaś z jazd  X m iał się odbyć w e L w o w ie  
w r . 1904 , lecz zos ta ł od łożony  z pow odu  w ojny  
n a  D alekim  W scnodaie Która je a n a k  ta k  g łęboko 
i do tk liw ie dosięgła i  spo łeczeństw o  polskie pod 
zab o rem  rosy jsk im , że lek arze  ta m te js i n ie  m o­
gliby byli w ziąć  w  nim  udzia łu .

W ydzia ł gospodarczy  tego  z jaz d u , n a  now o 
dop ie ro  w  k o ń cu  lis to p ad a  1906 r. zo rg an izo w a­
ny, postaw ił sob ie  za d an ie  uczyn ien ia  tego  ju b i­
leuszow ego z jazd u  ja k  najzupełn ie jszym , u św ie t­
n ić  go ile m ożności i upam iętn ić.

U tw orzono  też  ca łk iem  n ow ą sekcyę p rzy - 
ro d n iczo -d y d u k ty czn ą  i sekcyę m edycyny w o jen ­
nej, o ra z  posiedzenia zb io row e a la  sp ra w y  a lk o ­
holizm u.

N astępn ie  postanow iono  o dbyć  go pod p a ­
tro n a tem  ś. p. M arcelego  N enckiego, św ia tow ej 
staw y  b iochem ika, bak te ry o lo g a  i farm ako loga. 
Zaw iązał się  też  o sobny  kom ite t celem  w y k o n a­
n ia  m yśli pow ziętej przez tu te jszy ch  chem ików , 
a b y  m u w ystaw ić  p o m n ik  w hali in sty tu tu  d la  
chem ii, bak teryo log ii i farm ako log ii. A jak k o lw iek  
esasu  pozo staw ało  b a rd z o  m ało , to  je d n ak  b a r­
dzo ruch liw y  k o m ite t pom nikow y, przy b ard zo  
gorliw em  wzięciu się  do  dzieła naszego  zn a k o m i­
tego rz e ź b ia rz a  A nton iego  P op ie la , zdo ła ł tę  m yśl 
u rzeczyw istn ić . A m yśl by ła ta k  sy m p a ty czn ą , że 
i sk ładk i ze w szystk ich  s tro n  ta k  ho jn ie  p łynęły , 
że do  pokrycia  k o sz .Jw  ju ż  n ie  w iele b raku je . 
B e sz tę  spodz iew a się  p o k ry ć  k o m ite t g o sp o d a r­
czy  zjazdu , ofiarow uiąc sw ym  członkom  plak ietę  
N enckiego  w bronzie w ykonaną .

W y d z ia ł gospodarczy postanow i! też  o fia ro ­
w a ć  n a  p am ią tk ę  sw ym  członkom  k siążk ę  p a ­
m ią tkow ą, g ruby  tom , za ty tu ło w an y  „Lw ów , za ­
ry s  ośw iaty  i ku ltu ry  m ia s ta 14. Z e b ra ł tam  z n a ­
k ładem  ogrom nej p racy  prof. dr. W iczkow ski ca­
ły m a te ry a ł, odnoszący  się  do tego, co L w ów  
czyni d la  ośw iaty  i d la  hygieny , o raz  d la  ca łego  
ru c h u  um ysłow ego, w ydaw niczego  i d z ie n n ik a r­
s tw a . A utor ch c ia ł p rzed s taw ić  w e L w ow ie rozw ój 
czysto  rodzim y polskiego m ia s ta , od  la t k ilk u ­
dziesięciu  ko rzystu jącego  ze sw obód.

Ze je j a u to r  doDrze zasłuży ł się  L w ow o­
w i i tym , d la  k tórych  ta  k s .ą ż sa  będzie m ogła 
być przew odnik iem  w  n iedalek ie j p rzyszłości, a 
nieocenionym  dokum entem  w dalek ie j przyszło- 
śc i, to  nie u leg r w ątpliw ości.

Z jazd  ten  jub ileuszow y zap o w iad a  się  za 
tern z  ilości zgłoszonych tem ató w  n& jkow ych i 
cz łonków  ta k  bogato, ja k  m oże żad en  z poprze 
dza jących  a  d o d a ć  n a leż y , że L w ów  dla z jazdów  
leży  n iekorzystn ie j od  innych  m iast. Ilościow o  do­
sięgną! z jazd  n ieb y w ałe j cy frv  1200 członków , 
co  ze zdum ieniem  podn ieść  należy, bo Lw ów  leży 
o  w iele n ieko rzystn ie j od  K rakow a.

N iem ałą też  siłą p rzyciągającą d la  Z jazdu 
je s t W y staw a  p rzy io d n iczo -iek arsk a  i hyg ien iczna 
n a  ta k ą  za k ro jo n a  sk a lę , że w łaściw ie  dopiero  
od  m ej m oże się  d a to w a ć  początek  podobnych 
w ystaw  u n as .

N ie m ożna też  p o m m ą ć  m ilczeniem  wiel­
kiej pom ocy, jak ie j Z jazdow i udzielit rzą d , m ia ­
now ic ie  m in iste rstw o  ośw ia ty  i h a n d lu  o raz  w ła­
dze w ojskow e.

Godzi się  je d n a k  z n a .w iększem  uznan iem  
podn ieść o s ta tn ie  ho jne da tk i, jak iem ! przyczyniła 
s ię  rep rezen tacya  m ias ta  do  funduszu w y s ta w o ­
w ego i w ydaw nic tw a Z jazdu . A id ą c  jeszcze z a  
szczerym  popędem  praw dziw ie  polskiej g ośc inno ­
śc i p o s ta n o w iła  z w ielkim  sum ptem  p rzy jąć  g o ­

C G l.O d Ł B N IA  1 P R Z E D P Ł A T ?
p rzy jm u ją : W e Lwowie.: A dm inlstracya „Gaz. - 
.y N arodowej" nL K opnrrik 7 i biuro SokoleW- 
s-Lej P asaż  Hausmana; W e W iedniu: H aasenstein  
Ł  Y ogler (O tto Mass) I K arntnarstr. 18 (Eing. Neuer 
M ark t 8), R udo lf Mosae Seilerstadte 2, A. 0  poeliK 
Gr&uaogergasse IŻ, M, Dokes Nacof.. M ai Angt 
feld & Emerioh Lessner I. Wollzeile nr. 9, Schatlei 
"WoJlz-iie U , J .  Dannenberg II  Pr-iierstrasie 33, 
A dolf Chulawski V Ii Stiftg. 4, E. Brana I. Roten- 
turmatras s< 9; W  Ldd&peszole: Jtó iu iz Leopold 
VII. EligabethiiDg 41; W e Fr&nkf—ole n. łLi 
Haaienbteir & Vug’ar i G. D&abe & Comp.; W  Pa­
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Raoz- 
kot.sk! 14, Cit# de TrCvisu Parls.

C E N A  O G Ł O S Z e Ń  : O g ło s z e n ia  i w j  
czajne na jednosrpaltowy wiersz drobnym drukiem 
c z a jn e  miejsce 20 bal. N a d e s ła n e  za w ierai lub 
lab jegoejsce 60 hal. G ło z y  p u b llo zn o ao *  za 
jego m i b jego miejsce 1 kor. P r y w a t n a  k o -  
w iersr la n c y *  6 hal. od w yrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowincyi 10 hal.

(Numery dawmejsze kosztują po 10 ct.)

śc i w sa lonach  ra tu szow ycn .
T a k  za tem  L w ów  doczekał się  tej u rocz) 

stej chw ili, w  k tó rej to l s k a  c a ła  i w szyscy P o­
lacy  na obczyźnie m a ją  oczy k u  niem u zw róco ­
ne. M ieści on  w sw yoh m u rac h  to , co  Dasze 
ziem ie m a ją  najlepszego , n a jzn ak o m itszeg o  w 
dziedzinie p rzy ro d o zn aw stw a  i lekarsk ie j. Je s t on 
siedzibą tych p raw dziw ych  polsk ich  uczonych , 
tego głośnego w yrazu  należen ia  do sieb ie . J i s t  
on  siedzibą, w yrazem  tycn silnych w ięzów , k tó ­
rych żad n a  sita  nie ro ze rw ała , bo leżą one poza 
gran icam i wszelkiej siły, złości i p rzew ro tnośc i.

Prof. BYLICKI.

T ylko ten n a ró d  m a p raw o  do b y tu  i uzna 
n ia , k tó ry  p rzyczyn ia  się do postępu  ludzkości. 
W  im liczniejszych k ie ru n k a ch  u w y d a tn ia  tw ó r­
czą  sw ą p rac ę , tem bardziej w ysuw a się  w 
p ierw sze szeregi. To też  Z ja zd y  naaze lekarzy  
i p rzy rodn ików , pob u d za jąc  do tak ie j p racy , 
do b re  oddają  usługi n a ro d o w i.

Lwów . L U D W IK  R Y D Y G IE R .

O bow iązkiem  m oralnym  każdego dobrze  
m yślącego o b y w ate la  P o lak a  pow inno być, p rzy ­
czyniać się o ile m ożności do rozw oju  n au k i i 
sz tuki polskiej, b io rąc  jak  najczynn iejszy  udział 
w  ru cn u  ogólnym  w szechśw ia tow ym , w  ten  D o ­
w iem  tylko sposób  pokażem y ca łem u św ia tu  cy ­
w ilizow anem u , że pom im o ja k  najm niej sp rzy ja - 
jucych  ku tem u  w aru n k ó w , w rozw oju  n a u k i 
i sz tu k i w szechśw ia tow ej p rzy jm ujem y udzia ł 
n iepośledn i, s tw ie rd za jąc  tent n aszą  żyw otność 
1 zm u sza jąc  do szacunku  d la sieb ie n a w e t n a ­
szych n ieprzy jac ió ł.

W arszaw a Dr. JA N  SJ>DZ14K.

X Zjazd lekarzy i przyrodników polskich.
(D aień  p te rw szy .)

Lw ów , 22  lipca.
O żyw ił m iasto  z jazd  lekarzy  1 p rzy rodn ików  

polsk ich . Już  w czoraj n a  w ystaw ie  zau w aży ć  
m ożna by ło  tłu m n y  zastęp  osób zw iedza jącycn  
p iln ie i szczegó łow o okazy  nag ro m ad zo n e  na 
s to łac h  w ystaw ow ych , paw ilony  itd. S p o s trz e g a ­
no now e zupełn ie tw a iz e , ludzi n ie  ca łk iem  d o ­
b rze  o ryen tu jących  się  po p lacu, śc ieżkach  p a r-  
ku  itd . W ieczorem  zbb iafa  s .ę  zn a cz n a  część 
przybyłych w  sa lac h  ho te lu  G eorga, gdzie g o ś ­
cinn ie p rzy jm ow an i przez k o m ite t gospodarczy  
Z jazdu , spędzili godzin  p a rę  n a  sw obodnej po ­
gadance .

Msza św . k tó rą  ce leb row ał dziś ks. b iskup  B a n -  
du rsk i, rozpoczęła  X  Z jazd  lek arzy  i p rz y ro d n i­
ków  polskich , N aw ę kościelną przepełniły  se tk i 
uczestn ików  Z jazdu , k tó re  rozsypaw szy  s ię  po 
m szy św . zeb ra li się  po 9 ra n o  w  sali te a tru  
m ie jsk iego . S a la  w ypełn iona po brzeg i, loże w y­
pełn ione  pan iam i w  ja sn y ch , p rzew ażnie w izy to ­
wych sukn iach , na scen ie  zeb ra li s ię  członkow ie 
kom ite tu , p rezydyum  m iasta , delegaci rzą d u  i 
k ra ju , w ielu  s to w arzy szeń  i in sty tu cy i itd

Z jazd  o tw orzy ł prof. dr. W ład y s ław  B y- 
1 i c k  i, p rezes k o m ite tu  gospodarczego  Z jazdu 
p rzem ów ien iem , w  k tó rem  skreśliw szy  w  sło 
w ach  bardzo  p ięknych  d o ro b ek  polskiej nauki 
na polu m edycyny  1 p rzy rodoznaw stw a, za k o ń ­
czy ł: „so lidaryzu jem y się  z w szystk iem i idea łam i 
lud zk o śc i44 i życząc, ab y  p raco m  zjazdu  p rz y ­
św ieca ło  szczere dążen ie  do p raw d y  d la a o b ra  
sp o łeczeń stw a  a na ch w a łę  nauk i polskiej, og ło­
sił o tw arc ie  zjazdu.

N astępn ie  p rzystąp iono  do w y b o ru  p re z y ­
dyum  Z jazdu . R zeczyw istym  prezesem  w y p ran o  
dr. A u g u sta  K w a ś n i c k i e g o  z K ra k o w a , 
za stęp cą  jego  dr. P a n i e ó t k i e g o z  P o z n a ­
nia. P rezesam i honorow ym i pp. d r. ju l ia n a  K 0 - 
s i ń  s k i e g o  z W arszaw y , prof. d r. T adeusza  
B r o w i c z a  z K rak o w a, prof. dr. B olesław a 
W i c h e r k i e w i c z a  z K ra k o w a , prof. dr. 
Em ila G o d l e w s k i e g o  z K ra k o w a ; wice 
prezesam i h o n o ro w y m i w ybrano  d r. G o s i e w ­
s k i e g o  (W a rsz a w a ) , dr, K a r w o w s k i e -  
g o (P oznań ), prof. J a n e c z k a  (Z agrzeb), St, 
K u r z a  (W a rsz a w a ), Ł a z a r e w i c z a  (Po  
zn ań ), prof. M e r c z y n g a  (P e te rsb u rg ), prof, 
M o r o z o w i  c z a  (K raków ), prof. R o s n ę -  
r  a (K ra k ó w ), W e t  y h a  (W a rsz a w a ). S e k re ­
ta rz am i Z jazdu  w ybrano  dr. K w  i a  t k i e w  i- 
c z a  (Lw ów ) i T  u r  a (W arszaw a).

Poczem  o b ją ł p rzew odnictw o  dr. K w a ­
ś n i e l i  w itany  d ługo trw ałym i ok laskam i, p o ­
dziękow ał za  w ybór i o tw orzy ł zjazd po ra z
W t ó : v .

N astępn ie  im ieniem  m ias ta  p o w ita ł z iazd
p rezyden t G iuchciński. Im ien iem  rząd u  pow i4 ł
Z jazd le k a rzy  i p rzy rodn ików  pro tom edyk  dr. J. 
M e r  u  n o w i c z, im ien iem  k ra ju  poseł O n y sz -  
k 1 e  w  i c a, cz łonek  w ydziału  krajow ego . N a­
stę p n ie  z a b ra ł g ło s  imienibdo A K adem ii U m .eję- 
tności, prof. K o s t a n e c k i ,  k tó ry  w p rzep ię- 
knem  p rzem ó w ien iu  zaznaczył, że m edycyna
tw orzy  po łączen ie  w ykszta łcen ia  teo retycznego  z 
za sto so w an iem  go p rak tycznem , s tąd  też pooho - 
dzi ta i  pow ażne z n a cz en ie  b ad ań  le k arsk ich  i 
p rzy rodn iczych . A  te j w łaśn ie  chw ili, k iedy ze 
w szystk ich  s tro n  n a ro d o w i po lskiem u chcą wo 
ła ć  p rzy g ro b ce  „ re q u ie m “ n au k a  po lska odpow fa 
da „g lo ria* . N auka p o lsk a  m im o rozlicznych 
p rześ lad o w ań  ro zw ija  się  co ra z  pom yślniej, m e
zniżyła sk rzyde ł w ytężonych  do lo tu  i szczytnie 
spełn iła  zad an ia . T o też k rak o w sk a  A kadem ia 
um iejętności so lid a ry zu ją c  się  z tą  częśc ią  sp o łe ­
czeńs tw a polskiego, k tó re j nie je s t obcym  ten  d o ­
datn i p rze jaw  życia m oże najisto tn ie jszego , p rz e ­
sy ła  Z jazdow i życzen ia  pom yślnej p racy  i ro z  
w oju. Im ien iem  u n iw ersy te tu  lw ow skiego  z a b ra ł 
głos rek to r, d r S zczęsny G r  y z 1 e  c k 1, im ie­
niem  szkoły po litechn icznej p rzem ów ił p ro -rek to r, 
p ro f Leon S o r o c z y ń s k i ,  im ien iem  a k a ­
dem ii w ete ry n ary jn e j d r. Józef S z p i I m  a  n,

im ien iem  akadem ii rolniczej w  D u b lan ach  dyr. 
M i k u ł o w s k  i - P  o m o r  s  k i, k tó ry  zaznaczył, 
że nauk i p rzy rodn icze  p o zo sta ją  w ścisłym  s to ­
sunku  z ro ln ic tw em . W szelkie postępy  n au k  przy 
rodniczycb  zn a jd u ją  p rak tyczne zasto so w an ie  w 
ro ln ic tw ie, k tó re  L i d : . r .om naukow ym  d ostarcza  
szerosiego  po la baoad i obserw acyi. Zakończy) 
życzeniem , ab y  badan iom  naukow ym  nie b r a ­
kło siły, a n a ro d o w i chieba

Imieniem ruskich towarzystw przyrodni­
czych i lekarskich przemówił po rusku dr. E u ­
g e n i u s z  O z a r k i e w i c z ,  witając uczonych 
Dratmego polskiego narodu, którego nauka roz 
wija się tak pięknie 1 tak szybkim tempem. Na 
ród ruski me mógł się tak rozwinąć, przez całe 
bowiem wieki służył za wał przeciw napaściom 
wschodnich hord zaborczych. Mowcr ma jednak  
D&dzieję, iż kiedyś uczeni polscy będą mogli ucze 
stniczyć w obradach zjazdu ruskich leKarzy 
i przyrodników.

O sta tn i p rzem ów ił p ro f d r  M aryan  S  m o 
1 u c h o w s k i im ien iem  T ow arzystw a im. K o p er­
n ika , prof. dr. A ntoni (1 1 u z i ń s k i , im , T ow a 
rzy stw a le k a rsk ie g o  lw ow sk iego

Dalej odczytano  sp is delegatów  przyby łych  
na zjazd. N a zjeździe rep rezen to w an e  są  nas ię  
pujące in sty tu cy e  i to w arz y stw a  z za  g ran ic  
k ra ju  naszego:

A kadem ia u m ie ję tn o śc i z Z ag rzeb ia , T ow a 
rzystw o  p rzy jació ł n au k  z P o zn an ia , czeskie T o ­
w arzystw o  lek arsk ie , T ow arzystw o  le sa rsk ie  
w arszaw sk ie , S tow arzyszen ie  lekarzy  polskich  
w  W arszaw ie , Tow . doraźnej pom ocy lekarsk ie j 
w W a rsz a w ie , Ges. Tow . le k a rsk ie  w W iln ie , 
K o ło  m atem .-fizyczne w  W arszaw ie , Tow . hygie- 
n iczue w  W arszaw ie , G entr. Tow . ro ln icze K ró le ­
s tw a  Polsk iego  itd .

N astępn ie  dr. W ładysław  B iegański z C zęsto­
chow y w ygłosił p ięk n y  o d c z y t: „O w spółczesnej 
filozofii p rzy ro d y 14.

D r. C i e c h a n o w s k i  zda ł sp ra w ę  z d z ia ­
ła ln o śc i delegacy i z jazdów  le k arsk ich  i p -zy ro an i-  
czych, p rzed staw ia jąc  szereg  rezolucyj d a w n ie j­
szych w zak resie  sp ia w  rozlicznych , k tó re  p rzy ­
ję to  przez ak lam acyę . D alej p rzedstaw ił w niosek 
w sp ra w ie  kom ite tów  przedzjazotow ych, o raz  trzy 
rezo lucye  w y ra ż ą c e  a) podziękow anie k ra k o  w- 
sKietnu T ow arzystw u  legarsk iem u  za  w ydan ie  
„S łow nika lek arsk ieg o 14, b) podziękow anie k o m i­
te tow i go sp o d arczem u  za  uczczenie pam ięci dr. 
M arcelego  N enckiego pom nikiem , c) uznan ie  z p o ­
w odu z a m ia ru  rep re* en taey i m. K rakow a, cńcą 
cego u trw a lić  w ielkie zasług i śp . H en ry k a  u o r- 
d ana , przez w zniesienie m u p o m n ik a .

P ro f . d r. W ładysław  N a t a n s o n  z K r a ­
k o w a w ygłosił p iękną r z e c z : „Ś w ia t w idziany  ze 
s tro n y  e lek trycznośc i* .

P o  w yborze kom isyi. m ające , w y b rać  m iejsce 
n a  przyszły  je d en a s ty  Z jazd  lek arzy  1 p rz y ro d n i­
ków , ra d c a  d w o m  prof. d r. L . R y d y g i e r  
w ygłosił p re lekcyę n a  te m a t:  „Z ag a jen ie  w s p r a ­
w ie akcyi p rzec iw rak o w ej" , k tó reg o  zebran i w y­
słu ch a li z w ielk iem  za jęciem . Poczem  p rezes 
Z jazdu  dr. A. K w aśn ic k i, zam knął I p len arn e  po 
siedzenie.

P o p o łu d n ia  posiedzenia sekcyjne

Zjazd strażacki.
W czoraj w e L w ow ie w  sa li rad y  m iejskiej 

rozpoczęły  się  o b ra d y  X II Z ja zd u  k ra j. Z w iązku  
ocho tn iczych  s tra ż y  p o ża rn y ch , w k tó ry m  bierze 
udzia ł stuk ilkudziesięciu  delegatów  s tra ż y  z c a łe ­
go k ra ,u , k ilk u se t członków  s tra ż y  ocho tn iczej, 
o ra z  delegaci s traży  p o ża rn y ch  z K ró le s tw a  Pol 
sk iego , z B ukow iny i  d a ieg a t zw iązku  czeskich 
s tra ż y  pożarnycb,»p. H u ó alk a  Po 7 ra n o  zg ro m a­
dzili się uczestn icy  Z jazdu  w dziedzińcu  ra tu sz o ­
w ym , sk ąd  p rzed  8  ru szo n o  do kościo ła k a t e ­
d ra lnego  n a  n ab o ż eń s tw o . R uszył b a rw n y  p o ­
chód, k tó ry  o tw ie ra ła  kapela n a ro d o w a , za n ią  
postępow ał nacze lny  k o m e n d a n t Z w iązku , a  dalej 
czw órkam i cz łonkow ie ra d y  zaw iadow czej i k o ­
m isyi zw iązkow ych, delegaci i u c z e s tu c y  Z jazdu . 
W  św ią ty n i zaję li przybyli ca łą  głów ną n aw ę , 
obok nich ustaw iły  się  za stęp y  cz te rech  lw ow ­
skich  gniazd  sobolich 1 delegucya zw iązku  so k o l­
s tw a  polskiego z sz tan d a re m  o ra z  delegacye s to ­
w arzyszeń . N abożeństw o  o d p raw ił ks. Bryczkow - 
s k i ; w czasie n ab o żeń s tw a  ch ó r pod  b a tu tą  prof. 
Signiego o d śp iew ał sze reg  p ieśn i n arodow ych . 
P ośw ięcen ia  sz ta n d a ru  doaona ł ks biskup B a n - 
du rsk i, k tó ry  n as tęp n ie  #  podn iosłych  sło w ach  
przem ów ił do zgrom adzonych . G w ozdzie do s z ta n ­
d a ru  w bili ks. B andursk i, p rez. G iuchciński, d y r . 
G arap ich , goście z zabo ru  rosy jsk iego  i w. i.

Po pośw ięceniu  n a  p lacu  k a ted ra ln y m , s tr a ­
żacy u staw ili się , a  nacze ln ik  zw iązku  dy r. Z gór- 
ski w ręczył sz ta n d a r  ch o rążem u  zw iązkow em u. 
Dyr Z górski p rz e m ó w ił p rzy  w ręczen iu  s z ta n ­
d a ru , n a  k tó rym  w idnieje  w izerunek  sw . F lo ry a -  
n a , godła P o lsk i i Litw y, o ra z  s tó w a : „w ie rn i, 
w aln i, w olni, w asi*

Po końcow ych słow ach  p rze m ó w ien ia : „b y ­
w aj s tra ż y  po żarn a , byw aj c h o rą ż y , byw aj ta , 
k tó ra  nie zg in ę ła* , rozległy  s ię  tony  pieśni le ­
gionów . B uszy t znów  pochód. U licą K ilińskiego 
i K a ro la  L udw ika  po toczyła się b a rw n a , g w arn a  
w stęg a , m ien iąca  się w słońcu  m eta lem  kasków  
pod  ko lum nę M ickiewicza, gdzie p rzedefilow ała 
przed  rep rez en ta cy ą  m iasta , a potem  placem  H a ­
lickim  i ul. H a lick ą  ku  rynkow i. T a  en po defila­
dzie przed sz tan d a re m  ro zw iązan o  pochód.

P o  ro zw iązan iu  pochodu  delegaci i goście 
zeb ra li się  w  sali ra tu szow ej n a  p ierw sze p o s ie ­
dzenie. P o w ita ł zjazd  p rez y d en t C iuchcińsk i, po ­
czem  dyr. Z górsk i dz iękow ał za  przy jęcie m iastu , 
k tó re  ta k  w ielk ie zesługi n a  polu  p o ża rn ic iw a  
położyło, k ra jo w i za p rzy jęc ie  i gośc inę , a  Tow . 
ubezpieczeń  za  pom oc, ja k ą  ta  in s ty tu cy a  udziela 
s ta le  zw iązkow i. W ita n as tęp n ie  delega tów , rz u ­
ca jąc  p a rę  uw ag  co do  chw ilow ego ch y b a  ozię­
bien ia się  s to sunków  z C zecham i.

D r. „an i, członek w ydzia łu  kraj., złożył ży­
czen ia im ien iem  m a rsz a łk a  k ra ju  i w yraz ił s łow a

gorącego  u zn an ia  d la  d z ia ła ln o śc i Z w iązku  s tra ż  
pożarnych.

P rzem aw ia li n as tęp n ie  : dyr. G arap ich  im io- 
n em k rak . T ow  ubezpieczeń, pp. S y ja k  im ie ­
n iem  rusk iego  zw iąak u  s tra ż y  po żarn y ch  i H u- 
h a lk a , d e leg a t z G z e c ł.

Po p rzy jęciu  do w iadom ości p ro to k o łu  z 
o sta tn iego  zjazdu, oddano  sp raw o zd an ie  rad y  za - 
w iadow czej do ro zp a trz en ia  Komisyi i udzie lono  
abso lu to ryum  z zam knięcia  rach u n k o w eg o . P o  
w yborach  kom isyj d la  ro zp a trzen ia  sp raw o zd a n ia , 
w nioskow ej i ćw iczen iow ej, o d cz y ta n o  szereg  
w niosków , k tó re  p rze k aza n o  kom isyi.

Na tem  w yczerpano  piorządek p ierw szego 
posiedzen ia .

P opo łudn iu  n a  m iejsk iej s traż n ic y  oćoyły 
s ę w  ob& caoici m a rsz a łk a  k ra ju , nam ies tn ika  i 
prezydyum  m ias ta  ćw iczen ia  pop isow e s traż y  k ó ­
łek  ro ln iczych z Z am ars ty n o w a  i R zęsny Polskiej, 
a  dalej s traży  ocho tn iczych  z B rodów , Z łoczow a 
i P rzem yśla. W  popisie w zięły u d z ia ł i straże  
lw ow sk ie , m ie jsk a  i ocho tn icza .

P o  popisie odbył się  a la rm  pogotow ia 
m iejskiej s traży  i defilada p rzed  gośćm i. P o s ie ­
dzenie sekcyi ukończyły  s ię  przed  w ieczo rem , 
po tem  delegaci byli n a  p rzed staw ien iu  w G w ie- 
żdzie i n a  w ystaw ie .

Dziś odbyło  się  d rug ie  i o s ta tn ie  posiedze­
n ie  zjazdu

Język w parlamencie.
W ie d e ń  21 lipca.

(T . P .)  K w e s ty a  językow a, k tó ra  w  o s ta t­
n ich  cz a sa c h  p rze d staw ia ła  się  d la  p a rlam en tu  
chw ilow o b a rd z o  groźnie, zo s ta ła  po części za ­
ła tw io n ą , po części u su n ię tą  n a  ja k iś  k ró tk i czas 
z p o rząd k u  dziennego. C zesi podnieśli pierw si, 
ja k  w iadom o, żądan ie  u z ta n ia  ró w n o u p raw n ien ia  
w szystk ich  języków  k ra jow ych  w  o b ra d a c h  i czyn­
n o śc iach  p arla m en tu , a  to  n ie ty lko  u zn a n ia  za­
sadniczego, a le  także i fak tycznego  w  tej form ie, 
by p rzy jm ow ać do p ro toko łu  izby w nioski i ic -  
te rpe lacye  także  i w języ k ach  n ie -n iem ieck ich , 
by je  um ieszczać  w stenograficznych  sp ra w o z d a ­
n iach  w  o ry g in a le , a w ięc  w  języ k u  n ie -n ie- 
m ieckim , tudzież by og łaszać  w  stenograficznych  
sp ra w o z d a n ia c h  taKźe i m ow y w ygłaszane w  izb ie 
w innych  języ k ach .

Z asadn icze  uznan ie  m a je d n a k  m iajscc ju ż  
od d aw n a , na jp ierw  w e fo rm ie  u jem nej, to  je s t, 
iż nie m a żadnego  przepisu , o g ła sza jąceg o  język 
niem iecki jak o  język  o b rad  czynności zby i że 
w szystk ie w n iosk i, d ąż ąc e  do u tw o rzen ia  tak iego  
jedno litego  ję z y k a  i p rzy z n an ia  n iem ieck iem u  j ę ­
zykow i pew nych  przyw ile jów  byw ały  zaw sze d o ­
tąd  ju ż  w  za ro d k u  u śm iercane , a  n as tęp n ie  w  for­
m ie fak tycznej, tj. iż p rzem aw ian o  już  i p rzem a­
w ia  się  w  izDie w e w szystk ich  ośm iu  ję z y k a c h , 
sk ła d a  się  w  n ich  p rzy rzeczen ia  pose lsk ie  i przy j­
m uje s ię  petycye, og łaszane ju ż  n ie ra z  w  s te n o ­
g raficznym  p ro to k o le  w  o ry g in a le , a w ięc nie po 
niem iecK ń. U siłow an ia  C zechów  o d n io sły też  po 
części d o d a tn i sk u tek  i to  n ie ty lk o  d la  n ich , a le  
i d la  w szystk ich  języków  n ie-n iem ieck ich , a lb o ­
w iem  P olacy  w  p ierw szym  rzędzie , a o raz  i p rze d ­
staw icie le  w szystk ich  innych  n a ro a o w o śc i z a s trz e ­
gli sobie s ta n o w cz o  ta k  w  p rezydyum  izby, ja k  
i  u p rezyden ta  m in istrów , że w szystk ie zdobycze 
językow e m uszą  oczyw iście  o d n o sić  się  ró w n o ­
m iern ie do w szystk ich  języków  i że n ie  uioże 
d y ć  m ow y o  tern, ażeby  Czesi zyskali n a  tern 
polu coś, c o d t  nie m ia ło  p rzy słu g iw a ć  eo ipso 
w rów nej m ierze w szystk im  innym  n a r  o d o - 
w ośoiom ,

I  fak tyczn ie  zyskało  się  o d tą d  p rzy jm o w a­
n ie p rzez  k an c e la ry ę  i p rezydyum  izby w niosków  
i m te rp e lacy j poselskich  w e w szystk ich  językach  
k ra jo w y ch , podczas gdy d o ty cn czas o ry g in a ł m u­
s ia ł być n iem iecki. Jeże li p o se ł p rzed łoży  w n io ­
sek w o ry g in a le  polskim , częskim  itp . i dołączy 
do niego rów nocześn ie  tłu m aczen ie  niem ieckie, 
n a ten czas w niosek  odczytyw any je s t n a ty ca m ia s t 
v izbie po n iem .ecku , a  za ró w n o  o ry g in a ł w nio­
sk u  ja k  i tłum aczen iu  zo s ta ją  um ieszczone w ste ­
nograficznym  pro tokole . To sam o  odnosi się  do 
in te rp e lacy j poselsk ich ; jeżeli z a ś  pose ł przedłoży 
w niosek  l u t  in te rp e la c y ę  ty lko  w  o ry g in a le , m e 
do łączając  tłum aczen ia  niem ieckiego, n a ten c za s  
k an u e la ry a  p rzy jm u je  ten w niosek  w zględnie m - 
te rpe lucyę , p o sy ła  je  do redaK cyi dziennika ustaw  
państw ow ych  celem  p rze tłu m aczen ia  n a  język n ie­
m iecki i dop iero  po  n ad e jśc iu  tłum aczen ia  od­
czy tu je  się  w  izb ie  ten  w niosek  lub  in te rpe­
lacyę

Ż ąd a n ie  u m ieszczan ia  ta k ż e  i m ów , w ygła­
szanych  w  izbie w  innym  języku  niż n iem ieckim , 
nie zo s ta ło  d o tą d  u rzeczyw istn ione i napo tyka  na 
pow ażne tru d n o śc i. Z w ażyć bow iem  należy, że 
w  sten o g ram ach  d ru k o w ać  m ożna ty lko tak ie  
m ow y, k tó ry ch  tre ść  je s t  p rezydyum  izby zn an a  
i k tó re  podległy prezydyalnej cenzurze . G dyby 
w ięc i  nieniamieCKie m ow y miał® w ejść  do s te n o ­
g ram u , to  m usiałby  każdoczesny  p rzew odn iczący  
ro zu m ieć , w ykonać co  do niej sw e p ra w a  dy scy ­
p linarne m ów cy, to  znaczy  za p ro te s to w a ć  p rze ­
ciw  ustępom  m ow y n iew łaśc iw ym , udzielić  m ów ­
cy odpow iedn ich  w ezw ań  (do rzeczy, do  p o rzą d ­
ku  itd .) ł  pow odu p ew nych  w y ra ż e ń  i dopiero  
razem  z tą  cen zu rą  m og łaby  w ejść ta  rpow a w

sk łud  sten o g ra ficzn eg o  p ro toko łu .
A żeby je d n ak  tę  cen zu rę  w ykonać , p o L ie -  

baby  te  w szy s ta ie  n ien iem ieckie m ow y zrozum ieć 
i w sk u tek  tego m usia łoby  w  prezydyum  izby za ­
s ia d ać  ty lu  w icep rezyden tć  w, by w szystk ie j ę ­
zyki by ły  zaw sze w  icb  g ron ie  należycie rozu  
roians. N ad to  p o trz e b a b r  dalej, ażeby  ci w ice ­
p rezydenci dzieli : s ię  w ten  sposoh  p rzew odni­
czeniem  w  izbie, by  zaw sze podczas każdej mo­
wy z a s ia d a ł n a  fo tela p rezydyalnym  ro d a k  d o ­
tyczącego  m ów cy. T aki p o d zia ł czynności je s t 
za ś  tru a n y m  z tego pow odu, ze członkow ie p re ­
zydyum  przew odn iczą  w rabie, nie w edle tego, 
k tó ry  moYTca p rzem aw ia , a le  w edle pew nego  po­
działu  czasu , je d e n  w  tych , d ru g i w  innych  go ­
dzinach . T rzeL aby w ięc ch y b a , ażeby  wszysoy 
przew odniczący byli c iąg le  w  izbie obecni 1 ab y  
co chw ila  w  m ia rę  zm ian y  m ów cy zm ien iała  się  
i o so b a  p rzew odniczącego . P o n ad to  ten  p rze­
w odniczący  ro d ak , m ający  Bpecyaltiie k on tro lo ­
w ać  i cenzu row ać m ow y sw oich  rodaków , byłby 
w tern n iebezp ieczeństw ie , że a lbo  s ta łb y  się 
wkrótC6 zn ienaw idzonym  p rzez sw oich najb liższych , 
gdyby nie chcąc się  n a ra z ić  na z a rzu t p ro iekcy i 
te  m ow y k o n tro lo w a ł i cen zu ro w ał ściśle, a lbo  
te ż  n a ra ż a łb y  się  isto tn ie  c iąg le  n a  za rzu t, że 
sw oich  p ro tegu je  i w szystk im  ro d ak o m  n a  
w szystko  pozw ala. W  pierw szym  w ypadku  s ta łb y  
się  w kró tce  zn ienaw idzonym  u 3w oich w d rug im  
w ypadku  u wszTstKich in n y ch  stronn ic tw . W re s z ­
cie po trzebaby  w  ta k im  raz ie  złożyć b iu ro  s te ­
nograficzne u rzędn ików , w szystk ich  n aro d o w o ści, 
to  znaczy  pow iększyć je  p rzy n a jm n ie j p ię c io ­
krotnie; a le  o to  m nie jsza . Z  tego pow odu  d an o  
sp raw ie  s tenograficznych  p ro toko łów  ta k  zw . 

szybera* , o k tó rym  napiszem y ju tro .

MAŁY FEJLETON
Wulkan Orizaba.

(Urywek z dziełr pod p rasą : „Meksyko*).

A. jak ież  to  tło  tej rozkosznej p rzy rodn icze j, 
o ie p la rn i?  Góry i gó ry , w sp an ia łe , o sz lache­
tnych  k sz ta łta c h , zielone, czarow ne. A ta m  n a  za ­
ch o d z ie?  W ędrow cze ugnij Kolano przed m a je s ta ­
tem  p rzy ro d y  1

Ja k a ż  to  po tężna p iram id a  w znosi się  tuż 
przed n am i w ysoko., b a rd z o  w ysoko w  n ie b io sa , 
tak  w ysoko, ż« dziw isz się, iż  b iały  szczy t je j 
n ie  z n ik n ą ł w  n ieb io s la z u r z e !

T o P ice  de O riza b a , g w iaździsta  g ó ra  „C it- 
lapetl* s ta ro ży tn y ch  A zteków , k tó re j szczy t d u ­
m nie sp o g ląd a  z w ysokości 5700  m n a  cały k ra j 
M ontezum y...

A w ięo blizKc 5000  m . s trz e la  o n a  w  n a j-  
b liżssem  sąsieaz tw ie  p o n ad  głow y n asze  i trze b a  
dobrze  k a rk  w ty ł p rzech y lić , ażeby  je an e m  
sp o jrze n ie m  o b jąć  ca łość . C óż to  za w span ia łe , 
im ponu jące  z jaw isk o !... Z lasów  palm . b an a n ó w  
i a ra u k a ry :, w śród k tó ry ch  sp o czy w ają  s topy  te ­
go ogn istego  o lb rzy m a, biegnie oko nasze  w gó rę  
po s to k ach  p iram idy . B iegnie po c iem nych  la sac h , 
po zielonych  po łon inach , po czarnych  la w a ch  a  i  
do p łaszcza śn ieżnego , o ślep ia jącego  sw ym  b la ­
sk ie m  w  ja rz ąc y ch  p rom ien iach  p o d zw ro tn ikow e­
go s ło ń c a .

W ięo  ja k  p raw dziw a m onarch in i w  g ro n o ­
sta jow ym  p łaszczu  k ró lu je  ta  n iebotyczna O rizaba 
nad  c a łą  z iem ią az te ck ą . O z a is t e ! rzeczyw istość 
przeszła  nasze  najśm ielsze oczekiw ania. M eksyko 
je s t k ra je m  cudów , a  ten  w idok  O rizaby z C or- 
doby, to  cud n a d  c u d a m i!...

J a k ie  p rz e c iw ie ń s tw a !... D oko ła  k ra j w ie ­
cznego  ia ta  i g o rą c a , tro p ik a ln a  rośl nność, koli­
b ry  i papug i, a  tu  w najbliższem  sąsiedz tw ie  
dziedz ina w iecznej zim y, w iecznego lu rozu , m im o 
gorącego  słońca  stre f południow ych. U dołu c a c k a  
p rzy rody , n ie  za d ziw ia jące  sw ym  ogrom em , lecz 
za ch w y c a ją ce  sw ą  p ięknością, bo te iasy  pa lm o ­
w e, te  og rody  k aw ow e, te gąszcze zie ione pełne 
kw iec ia  —  w iecznie m łode, w iecznie zielone, to  
jakby  zabaw k i d la  dzieci s ta ro ży tn y ch  bogów  
az teck ich  —  a  tu  w najbliższem  sąsiedz tw ie  ta k i 
strasz liw y  kolos, p rzy g n ia ta jący  sw oim  cg rom em , 
a  o taL  po tężnych  ro zm ia rac h , że w yg ląda  racze j 
ja k  ja k ie ś  senne w idziad ło , aniżeli ja k  rzeczyw i­
sty  p rzed m io t p rzy rody .

A ja k że ż  on blizkim  zda je  się  być w  tem  
szk lan em  pow ietrzu  trop ika lnem . K a ż d y  b a r ra n -  
co, każdy  głaz law y, k aż d a  szcze lin a  w y stęp u je  
ta k  w yraziście , iż już z te j odległości w y tyczam y  
sobie drogę, k tó rąb y śm y  się  pieli n a  szczy t.

To k ra j z bajk i... Cóżto za szczęśliw i lad z ie  
k tórzy  tu ta j ż y j ą !... Ci m ogą codzień  z ro zk o ­
sznych  palm ow ych  gajów  C ordoby  sp o g lą d a ć  n a  
O rizabę. Ja b y m  patrzy ł i  pa trzy ł w iek i ca łe , ta k ie  
o lbrzym y g ó rsk ie  rz u c a ją  cz a r  n a  m nie, gdyż tak  
sam o  w  zachw ycie  spog lądałem  n a  o lb rzym y  kau - 
kazkie, n a  pow ażny A ra ra t. Je d n ak o w o ż  tu  pod  
O rizabą ładn ie j, bo nie dzi za  p u szcza  cza rn y ch  
.aw , Me w eso ła  ro ślinność  g o rąceg o  k ra ju  zdobi 
s to k i g ó rsz ie .

W ięo b łądząc po tem  m alo w n iczem  m ia ­
steczku , liczącem  lG.oOO m ieszk ań có w , zw racam y  
się  c iąg le  ku O rizabie. Gzy to  z p ięknej „p laż a*  
z k a te d rą  n a  środku, czy też  z p a lm o w ej a la -  
m edy, czy też z og ro d ó w  pełnych  g ard e n ii i 
sz k a rła tn eg o  „flos de lUiipan* spog lądam y  ciąg le 
na  O rizabę, chcąc w idzieć ja k  to  ona p łynu  do 
g ó ry  ponad dachy  św ią ty n i i dom ów , p o n ad  z ie ­
lone  d rzew a i kw ieciste  k rzew y. A zaw sze p o ­
w ażn a , zaw sze m a je s ta ty c z n a  o sz lach etn y ch , 
ja k k o lw iek  śm ia ły ch  lin iac h , — nie w  p o sta c i 
gładkiego  stożka, lecz p iram idy , k tó rej o s tre , 
c z a rn e  żeb ra  w sk a z u ją  n r  to , że  je j u ro d z in y  
odbyiy  się  w  ognistym  paroksyzm ie p rzy ro d y .

H oaobm ę ja k  H m ń b o ld t n a  O him borasso
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ta k  i m y tu ta j m ożem y rozróżn ić  pasy  w szyst­
kich s tre f  k lim atycznych  i ro ślin n y ch . U spodu  
pas g o rący  z palm am i, wyżej p a s  w ieczn ie z ie ­
lony  p rzyzw ro tn ikow y, dalej u m ia rk o w a n y  z dę­
b am i, jeszcze wyżej la só w  szp ilkow ych , ponad tem  
połonin , wyżej m chów  i p o ro s tó w , dalej naga  
sk ła ła  w u lkan iczna, a  w koncu  odw ieczne śniegi.
I to  w szystko w idać w o lnem  ok iem  z odległości 
40 k im , gdyż ty le w ynosi lin ia  p o w ie trzn a  m ie ­
dzy C órdobą a  O riza b ą  K a ż d a  bow iem  stre fa  
o k azu je  odm ienną b arw ę, a  p rzynajm nie j o d m ien ­
n e  odcien ie b a rw , w ięc i z ielona ro ślinność  po ­
s ia d a  od szm arag d o w o  zielonych  bananów  aż  do 
b ru n a tn a w o -z ie lo n y ch  m chów  tyle odcien i, że 
n o rm a ln e  oko k a ż d ą  z n ich  dobrze odróżni.

I  kiedy s ię  ta k  w p atru jem y  w  to w span ia łe  
z jaw isko , sp o strzeg am y  nagle, że z b a ran k ó w  pod 
szczy tem  w u lk an u , tuż  pod lin ią  w iecznego  śn ie­
gu , z a cz y n a ją  się  w znosić  obłoczki, jak g d y b y  p a rz  
z k o tłó w  —  zda je  s ię , że drzem iący od w ieków  w ul­
k a n  za cz y n a  sw ą  w ybuchow ą czynność  n a  now o . 
O błoczki te  łą cz ą  się w  kłęby ja sn y ch  c h m u r — 
i za ch w ilę  w ięcej, n iż po łow a góry , bo aż po 
s tre fę  la só w , Diknie w obłokach , ażeby  dop ie ro  
n ad  w ie c z o rk a  po  p o d zw ro tn ik o w e j ulew ie 
w y ło n ić  się  * a  now o, p ozosta jąc  p rzez  c a łą  n o c  i 
w ob liczu  gw iazd  — jak o  p raw d ziw a  .g w ia ź d z i­
s ta  gó ra*  w  sw ym  ża d n ą  zas ło n ą  n ie p rzyćm io ­
nym  m a jes tac ie .....

P rof. dr. E M IL  H A B D A N K  D U N IK O W SK K J.

IgagT' Prosimy o rychłe odnowienie 
prenum eraty celem uniknie nia przer­
wy w dalszej przesyłce dziennika.

Pp. Prenumeratorów, wyjeżdża­
jących na wieś lub do kąpiel, upra­
szamy o nadesłanie 40 hal. za każdą 
zmianę adresu, tudzież o dokładne 
podanie poczty i miejsca chwilowego

k r o n i k a .
Lw ów , dn ia  Sito lipca  1907 . 

K a ) « n d a r s y K
W e w to rek  23 lipca A polinarego. — Gr. kat. 

S. S. 45 Mujz. — K ai. słow. Ż o lis łiw a .
W-cnó'1 ^łoiic.a 4 29 d 7 89
W  ź-odę 24 lipaa K ry s ty n y  P . — Gr. k a t. Jew- 

ty m y ja  — Kai. słow. Lubom ira.
Wsohtsd słońca 4'30, zaohód 7’38.
"W czw artek  25 lipca  Ja k ó b a  A post. — Gr. kat. 

P rok ła . — Kai. -łow . Sławosz*.
W schód słońca 4 81, z-ohód 7 37.

—  N a m ie s tn ik  ks. P o to c k i  dokonał w ze­
szłym tygodnia lnstracyi k ilku  starostw  i wczoraj
powrócił do Lwowa.

— M e tro p o l i ta  h r .  S z e p ty c k i  wyjechał wczo­
raj do sanatoryum dra Lahm ana, dla poratowania 
zdrowia. Ke. metropolita powróci za miesiąc.

—  W l a d o n n ś - i  d y e c tz y a ln e .  Arehidyeoezya
lwowska ob. ła«. Odznaczony eipositorio oanonicali 
ks. Antoni brbestenv, proboszoz w Joseff*Iva. K  n 
knrs rozpisano na Rawę ruską i Uśoie zielone z ter- 
miH-m do 5 września. Rakolekcye kapłańskie trzy­
dniowe odbę!ą się w W urochde pod przewodnic­
twem P. T. X. K. M azura, spirytualnego semina- 
ryum  w Tarnowie. Rozpoczną się 20 sierpnia wie­
czorem. 7gł szenia przyjmuje zarząd domu księży w 
Worocbcie.

Dyecezya krakowska. Notaryuszem dekanatu 
wielickiego zamianowana ks. Franoiazek Kamaki, 
proboszcz w Bieżanowie. InstH acyę na probostwo w 
Gierałtowicach otrzym ał ks. Franciszek Wala, w»ka- 
ryusz w Białej. PrcZentę na prebostwo w Bobrka 
otrzymał ks. Wojciech Rybak, adm inistrator tarnik. 
Przeorem co. Cystersów w Mogile wybrany o. Teo­
dor S tarzyk. Przeznaczony na wikarynsza do Białej 
z dniem 1 sierpnia ks. dr. id o lf  W łodek. Przełożo­
ną PP. Urszulanek wybrana S. Marya S tanisław a 
Sułkowska. Święcenia kapłańskie otrzymali z rąk 
kg biskupa A. Nowaka następujący alumni seoaina- 
ryum dyecezyalnego: Jan  Bednarczyk, Wojciech By- 
luk i ,  Teodor Czaputa, Jakób F ijałek, W ładysław 
Gaius, Wojcieob K am nsiósk i, Stanisław Klnska, 
Tadeusz Kruszyński, Józef M ałysiak, Bogdan Niem- 
czewski, Jan Orkisz, Andrzej Szepieniec, W ładysław 
W iktor Wojtowicz.

Dyecezya przemyska ob. łaó. Zamianowaui: ks. 
Leon Z ębka, dotychczasowy adm inistrator w Lube- 

i, administratorem w Ostrowie; ks. Jnlian  Beigert, 
wikary w Żmigrodzie nowym, adm inistratorem  tamże. 
K onkurs z terminem do 31 sierpnia rozpisano na 
probostwo w Ostrowie i Źmigroizie nowym. Pre- 
zentę otrzymali: ks. Adolf Majewioa, w ikary w Sło- 
cinie na probostwo w Turzy; ks. Baraniew ski, w ika­
ry w Rychcicaoh, na probostwo w Stas-.kówoe.

K r o n i k a  l w o w s k n *
- r  Z  m ia s ta .  Ożywił zjazd le k a r k i  kanikular-

ne audy, kt< re wszechwładnie opanowały miastem. 
Mieszkańcy na dni parę przestaną ziewać. Lwów bę­
dzie żył, ruszał się a nawet bawił, a potem znikną 
z okien niektóryoh hoteli i gmachów piękne chorą­
gwie, fruwające „połami* swemi w powietrzu, i  u- 
lic rozgwarzouych zniknie ten tysiąc osób przyby­
łych z całego świata i przyjdzie letni „status quo 
ante“ , znów bez hum oru i ożywienia; znów wieczne 
etapy przeciętnego Lw owianina powrócą: handelek,
park  stry jski, kaw iarnia, plac powystawowy, restan- 
raoya, Wysoki Zam ek, nudy, Brzuchowioe, handelek, 
Zimna Woda, partya preferansa, Janów itd. T ak  za­
wsze przecież.

A dzisiejszy zjazd? Od rana świątecznie po u- 
lioach i wesoło. Nawet deszcz, który ja k  najgorliw­
szy wierzyciel, od szeregu tygodni nie opuszozał 
nas, zastrajkował, ozy zaozął się wstydzić. Dość, że 
nie pada. To przynajmniej dziwne. Próoz tego de tej 
pory żadna kam ienica się nie zaw aliła, żaden cykli­
sta zażarty, czy szalony automobil, nie przejechał do 
tej pory nikogo, nie widziano dziś jeszcze nietrze­
źwego i śpiącego dorożkarza (bardzo wątpimy! Przyp. 
zeoera) a nawet jeden ze znajomych ciotki mego 
przyjaciela opowiadał, że widział w rynku jadący 
wóz do skraplania ulic.

W  teatrze na otw arciu zjazdu lekarzy była 
„moo narodn“ . P arte r i dwa piętra zajęte. W prze- 
chodacb stolą tłumy. Przew aża płeć męska, która 
wystąpiła we fiakaoh. P ań  jednak wiele, w jasnych 
tialetach spaoerowych. Dużo pięknych twarzyozek. 
W  loży pierwszego piętra był nam iestnik hr. P o ­
tocki i m arszałek hr. Badeni, «a soenie bardzo wie­
lu dygnitarzy, prezesów stowarzyszeń eto.

W cześnie rozpoczęto przemówienia. Z k ilkuna­
stu mówców, jacy przem aw iali, najw iększą sensacyę 
wywołało przemówieuie dr. Ozarkiewioza, który wi­
tał zjazd bratniego narodu polskiego imieniem leka- 
rzy „ukraińskiej* narodowości. Sympatycznem było 
przemowie \ie dr, Gluzińskiego, który oddał hołd pa-

mięoi zm arłych działaczy śp. A. Baranieckiego, M. 
Nenokiego i w. i.

Mowoy przemawiali krótko, Z  w ielk ie*  zacie­
kawieniem wysłuchano zajmującego referatu d r. N a- 
tansoua: św ia t widziany zs strony slektryozaośoi.
Ostatni mówił prof. dr. R ydygier o akoyi przeciwra- 
kowej. Sam  tem at ogromnie ciekawy a późaiej tv a -  
da z jaką prelegent swój przedmiot omówił, sp raw i­
ły , że zeb ra li mimo znaęozenia po ozlerogodainuem 
prawie posiedzenia i  wielkiem zainteresowaniem 
priysłuohiw ali się barwnym wywodom

Po pierwszej wysypało się mrowie ludzi z ts- 
atru na ulice. Zaroił się plao powystawowy. Mia­
no dziś odczytać wykaz nagród, p rzyuanych  wy­
stawcom, tymczasem odroozono to do oz wartki*.

Wozorajszy dzień obfitował w zgromadzenia. 
Obradowało to w. lekarzy weterynaryjnych, którego 
walne zebranie zwołano przy sposobności jubileuszu 
akad w eterynaryjnej, tow lekarzy galicyjskich i to­
warzystwo dla popierania nauki polskiej. Prócz tego 
odbyło się posiedzenie związku straż pożarnych, o 
którem obszerniej na innem miejscu.

X  D ir u d z le s to p lę o lo le e J e  A k a d e m ii  w e te r y ­
n a r y j n e j .  W czoraj w małej sali A kadam ii wete­
rynaryjnej odbył się obchód 25 letniej rocziicy 
istaienia Akademii w eterynsryjaej przy udziale p. za­
szło 100 osób, delegatów, daw iyoh profesorów i 
uozniów, oraz dzisiejszych wychowanków. Pierwszy 
przemówił prezes gal. Tow . wetei jna i»y , radoa P oiioki, 
atóry stwierdziwszy zasługi Akademii około u reg u ­
lowania stosunków w eterynaryjnych w Galioyi, za- 
znaoiył, iż kraj naaz |>od w zgłędeu urządzeń poli- 
oyjuo-weterynaryjnyob stoi najwyżej w oałej mo­
narchii, W  końca podał do wiadomośoi uczestaików 
jib ileu szu , ż t gal. Tow. w eterynaryjia ofiarowało 
A kadem ii album z fotografiami jej wychowanków i 
przy sposobności jubileuszu, zainioyowało w ydaw ni­
ctwo polskioh książek z zakresu weterynaryi. Po 
przemówieniu radoy Ponickiego chór odśpiewał k a t-  
Jatę jnbilenszową, poczem zabrał głos dr. Szpilman, 
dając w przemówieniu dokłaany obraz rozwoju i 
działalności szkoły. Szkoła w eterynaryjna powstała 
we Lwowie w 1881 i od pierwszej chwili istnienia 
m usiała walczyć z trudnościam i, które dopiero dziś 
w zupełności zostały pokonane. Dwudziestopięcioletnie 
usiłowania o powiększenie grona profesorskiego, do- 
tacyj na cele naukowe i pomieszczenie, w azęści już 
uwieńczone zostały pomyślnymi rezultatam i. I  tak 
w /k ła d  grona naaczająoego wchodzi dziś 4 zwy­
czajnych, 3 nadzwyczajnych profesorów, 6  docentów, 
7 asystentów i 3 demonstratorów. Uzyskano teś po­
większenie dotacyj naukowych i stypendyów, a budżet 
wzrósł do 130 000 koron. Na podstawie wprowa­
dzonej reformy studyów, akadem ia zrównaną została 
z wyższymi zakładam i naukowymi, a ostatnim wy­
razem tego będzie przyznanie akademii praw a pro- 

| mywania doktorów med. wet. W  dalszym ciągu po­
ruszył mówca sprawę pomieszczenia zakłada, który 
mimo to, dzięki staraniom  profesorów, posiada liozne 
zbiory. W spomniawszy następnie o trzech pismach, 
wycbodzącyoh staraniem  akadem ii, (j. „Przegląd W e- 
terynarski” , „Hodow ca Drobiu* i .P rze g ląd  Hygis- 
n io .ny", przytoczył mówca szereg dat statystycznych, 
dotyczących frekw encji. Ogółem z akadem ii wyszło 
1080 uczniów, w tem 174 obeyoh poddanych. Za- 
pitaUjcb i im m atrykulowanych było 773 (Polaków 
546, Rusinów 133, Rosyaniu 1, Bułgarów 15, Dal- 
matyniec 1, Czechów 47, Chorwatów 21, Słoweniec 
1, Serbów 2, Niemców 4). Dyplom lekarzy weteryn, 
otrzymało 294.

Przem aw iali na Koniec prof. dr. Kadyi i jeden 
z dłnohaozy akadem ii, p. RSasler, poosem uczestnicy 
zjazdu fotogiafowali się wspólnie. O 1 w poł. od­
był się w sali S trzelnicy wspólny obiad.

X  P a m ię c i  i. p . O o rg o le w a k ie g o . W  lwow­
skim teatrze we wspaniałej klatce schodowej wmu­
rowano medalion twórcy gm achu teatralnego ś. p. 
Zygm unta G orgolewskiego, dyrektora państwowej 
ezsoły przemysłowej. Medalion, wykonany przez ar - 
ty8 tę-rzeżbiana, prof. Juliusza Bełtowskiego, przed­
stawia osobę śp. Gorgolewskiego tak wiernie, że kto­
kolwiek znał zmarłego osooiście, widzi go na tym 
medalionie w poważnym nastrojn oddanego, jakby 
w owej ohwili skupiał wszystkie swoje myśli, by 
wykonać wielkie dzieło sz tn si, jak iem  jest gm ach 
teatru. N a tle medalionu widnieje napis: Zygmunt 
Gorgolewski, architekt.

X  S a m o b ó js tw u . Odnośnie do sobotniej naszej 
notatki dowiadajemy się, iż Karol Różyczka, emer. 
kapitan, któro w hotelu Pańskim , zażył w zamiarze 
samobójczym truciznę, zm arł w sobotę wieozorsm w 
szpitalu powszechnym.

K ron ika  krajowa.
W ie c  s ta ro rn -< k l w D o b r o w la n a c h ,  ad

Kałusz, odbył się przy udziale 1000 chłopów, 6 
kbięży i grona osób z inteligencyi. Przewodniczył ks. 
Skobelski. O syiuaoyi mówił sędzia, W . Dorożydski. 
Zebrani domagali się w ystąpienia 8 posłów starorn- 
skich z klnbu ruskiego, wołając: „ne ohociem ma 
ty niczoho wrpiluoho z ukraidciam yl* Tym 3 posłom 
wyrażono jednogłośnie wotom nieufności. W  końcu u- 
chwalono ssłożyó „ ru ssti back włośoiańsKi* w R a- 
łn sza .

E k s p lo z y a  d y n a m i tu .  W  Szczepłotaoh pod 
Jaworem  w młynie p. K nlm atyckiego eksplodował 
nabój dynamitowy ped kamieniem m łyńskim w chwili, 
gdy pnszozono m łyn w  ruch. Eksplozya rozerwała 
kamień a  odłamki kam ienia zabiły na m iejsca dwu 
gospodarzy ze Szczepłot i K row .cy, Mikołaja Zająoa 
i Andrnoha Kowaliszyna. Je s t podejrzenie, że nabój 
dynamitowy dostał się pod kam .eń m łyński wraz ze 
zbożem. W okolicy jest wiele stawów i rzek, obfl- 
tyoh w rybę, a wielu mieszkańców okolicznych tru ­
dni się chwytaniem  ryb w ten sposób, że rzuoają w 
wodę zapalony nabój dynam itowy, który ekplodująo, 
aabija w promieniu k ilkunastu  sążni wszystkie ry ­
by. Ponieważ jednak takie rabunkowe rybołostwo 
je st zakazane, więc ci złodzieje rybni starannie u 
urywają przed żandaruieryą naboje dynamitowe. 
Prawdopodobnie jeden z nioh schował tak i nabój do 
worka ze zbożem i w ten sposób sta ł się powodem 
nieszozęścia.

Kronika powszechna.
§ E m i g r a c j e  i  A n s t r y i .  W edług wykazów 

głównego biura statystycznego, w m iesiącu maju wy­
emigrowało z A ustry i do Ameryki 49 .865 osób, tj. 
o 16.290 więcej, niż w rokD ubiegłym . Em igracya 
w maju dosięgnęła najwyższej notowanej dotąd 
liezby.

§ W  B e r l in ie  um arł b . poseł do parlam entu
Tiedemann, jeden z trzech twórców hakaty.

§ R e c e p ta  I  B a b ilo n u .  Nie zalecamy tej re ­
cepty na z |azd  lekarzy we Lwowie, byusjmuiejl — 
jednakże dla ciekawości przepiszmy a pism a klino­
wego, oe nwibozmono na cegle (biblioteki asyryjsko- 
babilońskiej podobne były do składów m olarskioh...), 
znajdującej się w Muzeum koastaatyuopolitańskiem . 
Najnowsi Champollionowie reoeptę odoyfrowali i 
przekazali ją  obronie potomności. Nie kw estyenając 
przekładu, przytaczamy historyę recepty.

Jakkolw iek nie zaczyna się ona od uświęcone­
go dziś „Reoipe*, jednakże sp saua jest według form 
należytych wraz z dyagnozą i stosownem objaśnie­
niem. Nie brakuje nawet lazw iska  lekarza oraz sa 
mego paoyenta, Pierwszy nosi nazwę mąło eufonioz-

ną Nabnnadinibru, a dragi równie pięknie brzm iącą 
M zrdnkazdinzohn. Recepta je it ptzeciw bólowi zę­
bów, zle samo wymówienie obu nazwisk maże e tea 
ból przyprawić dzisiejszego osyteloika

Dyagnoza, zgodna z ówoaesuemi pojęciami 
daleaioh jessoze poprzedników H ipokratesa jeat pro 
sta: W  zębie siadti robak, wierei, świdruje i stąd 
ból. Reoepta byłaby prosta; „zatrać rebakal* jak  to 
w innyoh przypadłośoiMb dotychotas deoyduje nasza 
receptara lądowa. Dla ceniąoego swą godność lok t- 
rza babilońskiego byłoby to jednak zbyt proaie, więc 
wzorem znów ziaohorów lądowych, zaleca całą pro- 
oedurę: Najpierw trzeba wyssać krew z zęba i ju-
mek (spróchniałych), obłamaó ostre kanty i ałatw ió 
drogę do wyjśoia robakowi, „aby bóg Ba nie do­
tkną ł swą karzącą dłonią ohooego*. N aturaln ie m u­
szą temu towarsyó zaklęcia których form ułę pr*yta 
cza lekarz. Teraz dopiero następuje właściwie reoe­
pta. CLodzi o proszek: „Fao pairerem *, jakby to za- 
piaauo dzisiaj. N a proszek składa się: żywica i po­
kruszone liście bielunia (bleko.u „Hyoscyamus ni- 
g ra " ) ,

Przy małej dawce narkotyk mógł istotnie, na­
wet, boi zażegnywań, przynieść ulgę, przy dużej 
mógł „zabić* ból zupełnie, razem z paoyeatem ..

9 P o lo n ia  W W ie d n iu .  W czoraj wieczorem 
w tow. „Ojozyzna* w W iedniu odbył się wieczór 
z odczytem, na który praybyło 20 pesłów polskich. 
W spauiałą mowę wygłosił ks. poseł Kopy oiński, 
który wskazał, że jedno K oło polskie było w P eter­
sburgu, jedao K oło polskie jest w Berlinie, należy 
tedy czuwaó nad tem, aby także i we W iedniu było 
tylko jedno K oło polskie, trzeba tej łączności i je ­
dności nietylko w kraju ale tak ie  i w parlamencie. 
Przemówienie p. Kopyoińskiego przyjęli zgromadzeni 
hucznymi oklaskami.

i  U  h r a b in y  K o n tig n o s o . Pod ty tu le *  „ W al 
ka o królewskia dziecię* wyszła w Dreśnie k sią ­
żeczka, napisana przez panią Idę K ram er, która w 
zimie przebywała w w illi Montante, u b. następoay- 
ui tronu saakiego, dzisiejszej h r. M ontignose, jako 
nauozyoielka jej córeczki Moniki.

Antorka podaje charakterystykę zewnętrzną i 
due tową tej fantastycznej kobiety. „H rabina ma tę 
włatnośó, jaką miał O lyseusz, siedząc jest większą, 
niż gdy stoi. Przy świetle sztuozaeoi hrabina Monti- 
gnoso wydaje się młodszą, nie tak widoozuą jest 
czerwonośó poliozków, nosa i nie znaó zmarszczek 
pod oazami. Owal twarzy sztache»uy, rysy delikatne, 
a mimo to energiczne, usta psaje wrażenie zm ysło­
we, brutalne niemal, natomiast zęby olśniewająco 
białe. Oczy niebieskie, trochę zamglone, tak  jak  
gdyby mówiąc, myślała o ozem innem. Włosy b ru ­
natne, bardzo obfita i kunsztownie uazesane, falujące 
z natury . N a pierwszy rzut oka, w bluzce niebie­
skiej pod snyję, h rab ina w ydała mi się młodszą, 
niż nazajutrz, gdy ją  zobaozyłam dekoltowaną. L u ­
bi nosić sukni# mocna wycięte od samago rana, ln- 
b tje  aię w kolorze białym , w kroju gejsza, empire 
lub greckim. Nie jeat jej do twarzy ani w białej 
barwie, ani w otwartych stanikach, wygląda w nich 
pospolicie ekutkiem czerwonej tw arzy i szyi. Psaje  
sobie płeó zlewaniem się po kilka razy na dzień 
zimną wodą. Zamiłowanie swe dc kolorn białego po­
suwa tak dalece, że nie noai innych klejnotów o- 
próoz pereł i brylantów  w srebrnej oprawie. Nie 
zdjęła z palca obrączki i nważa się aa żonę króla 
saskiego.

M ała Monika oddtiedziozyła po matce zamiło­
wanie do plnzkania się i do białego kolorn. Gdy 
jej polecą zerwać kwiaty, nie tknie innyoh tylko bia­
łe. Dumna jest ze swoich pięknych rąezek, a  z w ła ­
szcza nóżek, które pielęgnuje starannie, a ma palce 
u nóg tak ruohowe i wyćwiczone, że mogłeby niemi 
grywać na fortepianie. M ataa kocha ją  do azaleń- 
stwa, ale wychowywać nie umie.

H rabina M ntignoso, wedle charakterystyki p a ­
ni Kremer, jeat osobą niezrównoważoną, n iew ytrw ałą. 
Posiada wiele talentów. Kompoauje pieśni, pisaje 
wiersze, śpiewa głosem oohrypłym, grywa na forte­
pianie. Dla zdobycia doskonałości aa różny th , npra- 
wianyoli przez m ą, polach aztaki, brak jej wytrwa­
łości. Zaczyna dziesięć utworów jednocześnie, ani je­
dnego nie kończy.

H rabina M ontighuso lubi się ponfalió ze słnż- 
bą, opowiada im zabawne anegdoty, daje im przed 
staw ienia mimiczne, je s t z kaidym  za pan brat. P o ­
dobno, było tak  zawsze. D zięk i tem u moie, u tw o­
rzył eię w D reśnie „Związek przyjaciół Luizy*, mo- 
wnrzyszeaie, rozgałęzi >ne w całych Niemczech, któ­
rego celem jest popierania jej sprawy u dworu F a­
natyczni wielbiciele nie cofają się przed najśmielsze- 
mi krokami i najwiękuzemi w ydatkam i. Hr. Monti- 
gnosc otrzymuje codziennie stosy listów i depesz od 
swych stronników. Ja k iś  podlotek jest z nią w s ta ­
łej kuri-spondencyl. Ks. Luiza, mimo, że utrzym uje 
korespondencyę ze sklepikarzam i i  fabrykantam i, mi- 
mc, że się zawsze pospolito wała, jest arystokratką do 
szpiku kości.

Lubi wzniecać skandale, cieszy się, gdy o uich 
piszą. Me całe archiw um , złożone z wycinków gazet, 
opiewających jej szalone kroki, gromadzi wszystkie 
odezwania pism hamorvstyoeuych o sobis i co, już 
jest szczytem cynizmu, zam iersa przekazać te zbiory 
swoim dzieoiom, do których jest, jakoby szalenie 
przywiązana.

§ Milionowa k r a d l i e t .  Pociągiem  pocztowym, 
idącym z Charkowa ku granicy, jechała w przedziale 
) klasy żona kupca Dobryniaowa, wioząc w małym 
sakwojażu swoje klejnoty znaozaej wartości i 
1 ,214,895 rb . w papierach procentowych. W  aocy, 
około ataoyl M abatina, w pełnym biegu pociąga, 
przez otwarte okno przedziału szybko przedostał się 
jakiś człowiek, który wyrwawszy pani Dobryninowej 
ów sakwojaż, przez to samo okno w ydostał się na 
zewaątrz pociągu i zniknął. P an i Dobryninowa, 
wstrzymała pooiąg, przeszukane go oały, nie znale­
ziono jednak rabusia, który ptawdepodobnie zesko­
czył z pooiągu i  zbiegł.

§ K o n g re s  a n a r c h is tó w .  Gazeta szwedzka 
„N ya D aglight Allehaada* donosi: „W  przyszłym 
miesiącu odbędzie zię w Londynie kongres anarch i­
stów rosyjskich z udziałem  1500 nozastników. R e­
prezentowane będą wszystkie gubernie rosyjskie i 
Syberya. Przedstawicielami mogą być tylko osoby, 
które byty skazane conajmniej na dwuletnie więzie­
nie. Między innemi program  obrad zapow iada: 1) 
projekt przeniesienia głównej siedziby anarchistów z 
Genewy do Londynn; t )  uplasow anie nowaj kam ­
panii terorystycznej i 3) kwestyę utworzenia biura 
centralnego w celu krzewienia literatury  anarch i­
stycznej".

z  W i i i e s a i i - W T .
— W wielkiej fabryce Sotiloeaaorowakiej w O- 

zorkowie, gdzie strajk  trw ał d łu tsry  ozss, przyszło 
co porozumienia między robotnikam i a zarządem aa 
podatawie obnstronnyob ns ępstw — Robotnicy bro­
waru akcyjnego Tow. „Lód#* zastrejkowali. — Ze­
branie różnyoh frakcji socjalistycznych uchwaliło 
bojkotować wybory do trieoiej Do ny. Tylko „Bund* 
oęazie usiłował przeprowadzić swego posła z Łodzi.

Z J  - W I L O S T - A . .
— W  Iw ieńcn, miasteczku powiatu mińskiego, 

Polacy wznieśli krzyż Katoiioki w pobliża cerkwi na 
rynku. Naczelnik ziemski kazał krzyż znieść, zgre-

m adiony lud staw ił opór i, jak  donosi agsncya u- 
rzędowa, „poozął rzusać w policjantów  kam ieniami 
i kijam i*. S trażnicy dali salwę, zabijając jednego 
szło wieka w tłum ie. Raniony jeat komisarz polioyi, 
para strażników otrzymało lekkie obrażenia c ia ła . 
P olicya aaatępnie krzyż obaliła.

— Grono osób w W ilnie postanowiło zawiązać 
Tcwarzystw# ku popieraniu teatru  polakiago w 
W ilnie.

— Z a zazwolenianiem m inisterstw a spraw  we­
wnętrznych, zało isao  w gnberai wileńakiej Tow. 
wzaj. asekaraoyi od ognia bndyaków miejskich 
i wiejskich.

— W  Kownie od dwn tygodni trw a lokant 
w fabryce S t u b n a  pod firmą „M ars*, g i t ie  praanje 
okoco 200  robotników. Reaztc fabrykantów , choąo 
przyjść z pomocą Szabralow i, grozi, że ogłosi lokaut, 
k tó ij objąłby kilka tysięcy roaotaików, przeważnie 
Polakow.

Z całego świata.
B u d a p e sz t. Były posał sejmowy D rakalić po­

pełnił dzisiejszej nooy samobójstwo. Powód nie­
znany.

Ł a n d y n  „T ribune* donosi: W edług dotych­
czasowych dyspozycji, król wyjedzie d. 14 sierpnia 
do M arienbadn. Z jazd u o e u rs tm  W ilhelmem nastąpi 
prawdopodobnie d. 15 sterpm a w W ilhelmshftht. 

Zniknięcie p. W d lf l ln g .
W ie d e ń . Donoszą ze Szwajoaryi, że rozwie 

dzions żona byłego arcyks. Leopolda Salwatora, 
W ilhelm ina Adamowicz znikła bez śladu i n ikt nie 
wie gdzie się podziała. M ieszkanie jej zostało opró­
żnione przez nieznanego spedytora. O biega pogłoska, 
że ndała się do swojej siostry do G rao u .

Ze sportu.
W  wyścigu automobilowym P ek in -P aryż ksią 

żę Borghese przejeobał już  gtaniuę między Azyą a 
Europą. Dnia 19 bm. staną- ks. Borghese w Jeka- 
terynosław in, przebył więe od Fe ki no 5940 kilo­
metrów.

Ostatnie wiadomości.
Z obozu starorusskiego.

„R usłau* d o w iad u je  się , żb p o sło w ie : K o ­
ro l, D nw ydiak  i K uryłow iuz, m im o u c h w a ły  
wiecu m<jżów z a u fa n ia  p a rty i s la ro ru ssk ie j, uie 
m y ślą  w y stęp y w ać z k lubu  ru sk iego . W  sz cz e ­
gólności pos. D aw ydiak  go tów  ja s t  o d n ie ść  się 
do sw ych w y b o rc ó w  z zapy tan iem , co  m a  czy­
nić. W obec tego „R usłan*  p is z e : „T ak ie  k o m ­
ple tne  zigno row an ie  uchw ały  m oskalofilow  na 
wiecu p o n iedzia łkow ym  przez 3 s ta rs z y c h  posłów , 
sk o m p ro m ito w a ło  do resz ty  obóz m osknlofilski*.

N ależy  dodać, że trze j w ym ien ien i posłow ie 
s ta ro ru sc y  n ie  obcięli po d p isać  w niosku  pp. 
M arkow a, H libow ickiego  i tow . w  sp ra w ie  z a ło ­
żen ia  k a te d r  ro sy jsk ich  n a  W szechnicy lw ow skiej 
i zap ro w ad zen ia  nauk i ję z y k a  ro sy jsk iego  w 
szk o łach  śred n ich  G alio y i w schodniej.

Telegramy i telelonematy
z dnia 22 lipca 1907.
Prognoza pogody.

Wiedeń. Prognoza oentralnego zakłada mete­
orologicznego w W iednia na dzień 23 lip o a :

W Galioyi wschodniej i aa  Bukowinie: P rz e ­
ważnie pochmurno, mierne w iatry, mierne oiepło, 
stan  utrzymuje się równomiernie nadal.

W  Galioyi zachodtiej: Przeważnie pogo­
dnie, mierne w iatry, mierne oiepło, skłonność do 
burzy. ________

Rada państwa.

Posiedzenie sobotne.
W ie d e ń .  W  ciągu dalszym  sob o tn ieg o  p o ­

sied zen ia  izby posłów  w d y sk a sy i n a d  p  r  o w i- 
z o r y u m  b u d ż e t o w e m  m łodoczech  p. 
S  t r  a  n s k y ośw iadczył, ja k  już w so b o tę  te ­
legrafow ałem , że g łosow ać będzie p r  z e c i w 
p row izo ryum  badżetow em u. W  c iągu  Bwego p rze­
m ów ien ia  p. S tran sk y  odp iera ł za rzu t, ja k o b y  
zw alcza ł każdy  bez ró żn ic y  rząd , czyni on  to 
ty lko  d la tego , że w szystk ie rządy  są  ró w n e  pod 
w zględem  n ie sp e łn iam a życzeń  n a ro d u  czeskiego. 
R ząd p o w in ien  z a jm o w a ć  się  n iety lko kw estyam  
epołeczoetni, lecz ta k ie  k w esty ą  n arodow ościow ą 
G dy m ów i eię o tej kw eetyi, pow inno pauniętac 
się  n iety lko o C z ec h ac h  i N iem cach , lecz także 
o u reg u lo w a n iu  kw estyi po lsko-rusk ie j w sposób  
zad o w ala jący  R usin ó w . N astąpn ie  polem izow ał 
S tran sk y  z p rezy d en tem  m in is tró w  i rzek ł, że 
n iety lko c i, k*órzy g łosu ją  za  rzą d em , lecz także 
posłow ie opozycyjn i sp e łn ia ją  z a d an ie  etyczne. 
W ysiępyw ał przeciw  w y ra że n ia  p rezyden ta  m ini 
s tro w , że  jego  s tro n n ic tw em  je s t państw o . Przy 
p o m in ą  to  s ło w a  L udw ika  XIV ,L ’ó ta t c ’est 
m oi*. D alej p. S tra n sk y  podniósł, że m s  m oże 
m ieć z a u fa n ia  do  rzą d u , k tóry  nie kw alifikuje się 
do  ro z w ią zan ia  w ażnych  sp raw  uaro d o w y ch . 
S pokój w  państw ie  n as tąp i dop iero  w tedy, gdy 
C zesi p o jed n ają  się  z N iem cam i, Polacy z Rusi 
nam i, a N iem cy ze S łow eńcam i. D alej dom agał 
s ię  czesk iego  u n iw ersy te tu  w  B ern ie , u ża la ł się 
ua upóśledzen io  C zechów  n a  M oraw ach  i n a  s to  
■unki n a  kolei P ółnoonej, k tó re  n  D u rsch a tty  są  
gorsze n iż  z a  Je ite le a a .

P . H  r  «  b a  n  (cz. b a t. nar.) zap o w ied z ia ł, 
że posłow ie je g o  s tro n n ic tw e  tw ardo  s ta ć  będą 
przy żą d an iac h  naro d o w y ch , a le  g łosow ać będą 
za p ro w izo ryum  budżetow em , bo to  je s t  k o n ie­
czność p ań s tw o w a  i konieczność ludow a.

P . M a s a  r  y k dow odził, że re fo rm a w y­
b o rcz a  i w ejście w ielu  socyalistów  do p a r la m e n ­
tu  n ie  u su n ę ło  kw esty i n aro d o w o ścio w e j. Spe- 
cy a ln ie  so cy a liśc i czescy 8ą n aro d o w cam i. N a to ­
m iast N iem cy u ie u m ie ją  od różn ić  p a ń s tw a  od 
n aro d o w o śc i w  przeciw ieństw ie  do C zechów , k tó ­
rzy  też  o d raz u  s tanę li n a  s ta n o w isk u  n a ro d o - 
wem , dem o k ra ty czn ej*  i au to .iom icznem . R ozw ią 
zan ie  p rob lem u  czeskiego leży w tem , ab y  Czesi 
o trzy m ali w o lność i dem o k ra ty czn e  p o d staw y  by • 
tu . W  dalszym  c iągu  d o m a g a ł s ię  d em o k ra ty za  
c y i całe j polityki, całej ad m in is tracy i, n ie  w yjm u­
ją c  policyi. O bszerny ustęp  pośw ięcił socyalistom , 
tw ierdząc , że zach o w an ie  się  rz ą d u  i s tronn ic tw  
w obec n ich  je st błędem . O m ów iw szy  sp ra w ę  u 
bezpieczenia n a  s ta ro ść  i h y g ieny  szko lnej p 
M asary k  zapow iedzia ł, że  h is to ry a  nie pozw oli 
C zechom  nigdy  n a  polityk* k le ryka lną  i z ak o ń ­
czył, że życzy rząd o w i ja k  na jlep ie j, pon iew aż 
je d a a k  n ie w ie. ja k  rzą d  spe łn i sw o je  zad an ie , 
m ów ca sądzi, że n a jlep ie j ob jaw i to  sw o je  m e 
zdecydow anie , g ło su jąc  p r z e c i w  p ro w izo ­
r iu m  budżetowemu.

P r z e m ó w ie n ie  d r .  W. K o z ło w s k ie g o .
P. W łodzim ierz K o z ł o w s k i  podnosi, 

ż* n iezaprzeczen ie  pow ażną  je s t chw ila , w  k tó rej 
poszczogólne s tro n n ic tw a  odm łodzonego  n a  p o d - 
s law ie  pow szechnego  g lo so w an ia  p a rlam en tu , po 
o b u d ze n ia  tak  da lek o  idących  nadzie i w  n a jsz e r­
szych w a rs tw a c h  ludnośc i, w  odpow iedzi n a  m o­
wę tro n o w ą , k tó re j podniosłe  s ło w a  u w y d a tn ia ją  
w ielkość z a d an ia , po ra z  p ierw szy  m a ją  sp o ­
so b n o ść  określić  w aru n k i p rzy zw o len ia  po­
da tków .

W  obec  ty lu  sp o jrzeń  w yborców , k tó rzy  się  
z zaufan iem  z w ra c a ją  ku  posłom  i po dokonanej 
w życiu  pub liozaem  zm ian ie , obfitych s ię  z niej 
sp o d z iew a ją  ow oców , je s t św ię tym  obow iązk iem  
p arla m en tu  n a  o rędzie  pokoju , k tó re  odezw ało  
się z w ysokośc i tro n u , odpow iedzieć  ni* ok rzy ­
kiem  bojow ym , a le  po jednaw czą i sp o k o jn ą  p ra ­
c ą  (B ra w a ) .

Je s t rów n ież  o b ow iązk iem  posłów  uw zględ­
n ić u tw o rzo n ą  w  biegu dziejów  m isyę A u s try i 
w E urop ie , za s to so w a ć  w ew n ętrzn ą  budow ę p ań ­
s tw a  do  je g e  szczególnej n a tu ry , w szystk im  jego  
naro d o m  d ać  czynną och ronę  i tro sk liw ą  opiekę, 
życzen ia  poszczególnych s tro n n ic tw  u trzy m ać  w 
należy tej ró w n o w ad ze  z in te resam i całości, w 
zd row em  o ce n ie n ia  h a rm o n ijn e j budow y społecz­
nej w zm aen iać  uczucie  so lidarnośc i poszczegól­
nych w arstw  spo łecznych  pom iędzy  so b ą , prze- 
d ew szy sU iem  je d n ak  żyw ą siłę  tychże w a rs tw , 
p rak tyczne do św iad czen ia  ich  zs pom ocą św ia ­
dom ej ce lu  o rg an izacy i sp o ży tk o w ać  n ie ty lko  n a  
rzecz egoistycznego u trzy m an ia  ich, a le  ko rzy stać  
z niej d la  podn iesien ia  na juboższych  w a rs tw  p ra ­
cu jących , — w edług p rzy k a zań  ch rześc ijań sk ie j 
n au k i ohyozaoow ej słabym  i uciśn ionym  u ła tw iać  
w alkę o byt, b ron ić  się p rzed ja d o w itą  tru c iz n ą  
w aiki stronn icze j ja k  ró w n ie  za ją trz a jące j 
ludzką bo leść i podbu rza jącej n iepoham ow ane 
n am iętności w alk i k lasow ej, a  w reszc ie  d ać  do­
w ody tej spokojnej p rzedm io tow ości, k tó ra  je s t 
przy  tra k to w a n iu  sp ra w  p aństw ow ych  po trzeb n ą  
we w szystk ich  p ań s tw ac h , a o w iele w ięcej j e ­
szcze w  zam ieszk an ej p rzez  k ilka n a ro d ó w  A u­
stry i.

N a czele ż ą d ań  K o ła  s ta w ia  p. K ozłow ski 
o rgan iozny  rozw ój au tonom ii, u regu low an ie  finan­
sów  k rajow ych , p rzyznan ie  ob rad o m  sejm ow ym  
d łuższego a reg u la rn e g o  okresu  czasu , ścisłe u - 
szan o w an ie  ich kom petencyj, rych łe  p rze d k ład a­
nie uchw ał se jm ow ych  do najw yższej sankcy i, a  
w reszcie sum ienne w y k o n an ie  rezo lucy j se jm o ­
w ych, k tó ry ch  rzą d , ja k to  z u b o lew an iem  
s tw ie rd z ić  należy  n iety lko n ie  uw zg lędn ia , a le  
n aw e t n a  n ie  la ta m i o d p o w iad a ć  n ie raczy .

M ów ca ilu s tru je  sm u tn y  s ta u  finansów  
gm innych i s tw ie rdza , że d o d a tk i do podatków  
po tęgu ją  n iesp raw ied liw ość  najw iększego  w E u ro ­
pie p o d a tk u  g ru n to w eg o  i dom ow oczynszow ego, 
o ra z  w n a jn iższy ch  k lasach  sw oich  n ad e r uc iąż li­
w ego podatku  dom ow o-k lasow ego . Ż ą d a  prze to  
w ynag rodzen ia  gm in  za  czynności w  p rzekazanym  
za k res ie  d z ia ła n ia .

P rz y p o m in a , że ju ż  12 m a ja  1892 p rzy  
ro zp raw ie  n ad  inw estycyam i w iedeńsk iem i dom a­
g ał się  u ła tw ie n ia  m iasto m  ich zad ań  ku ltu rn y ch , 
a  jeżeli ce sa rzo m  św iętego  p ań s tw a  rzym sk iego  
przyznano  ty tu ł m nożycieli p a ń s tw a , m iastom  w 
G alicyi ze w zględu ua ich dzia ła lność  n a  polu O' 
św ia ty  nalbży się  n iezap rzeczen ie  ty tu ł m nożycieli 
cyw ilizacy i.

W ita jąc  zap o w ied z ian ą  re fo rm ę ad m in is tra ­
cyi, spodziew a się  od niej m ó w ca  po łączen ia  
żyw otnej au tonom ii z d ec en lra liz acy ą  a d m in is tra ­
cy jną, z u p ro szczen iem  a p a ra tu  i p rzyspieszeniem  
biegu  sp raw , a  zarazem  ze spoży tkow an iem  
w spółczesnych  środków  po ro zu m ien ia , ja k  n. p. 
teiefony, itd . G d y  to  n as tąp i, u rzędn icy  m niej 
będą p isać , a le  z a  to  b ęd ą  w  śc iśle jszym  k o n ta ­
kcie z po trzebam i ludnośoi. M ów ca w ykazu je  do ­
d a tn i w ynik  decen tra lizacy i i au tonom i i w  Anglii, 
Belgii i S ta n a c h  Z jednoczonych, a za raze m  w tych 
częściach  N iem iec, w k tó ry ck  n ie  k ręp u je  je j n ie ­
ludzkie n a ro d o w e  p rześladow an ie . J a k o  pro to typ  
cen tra lizacy i p rz y ta c z a  m ów ca o jczyznę m a n d a­
rynów , C h in y , o ra z  F ran cy ę , podnosząc , że w  ce la  
uszczęśliw ien ia je j, R ochefo rt w n iósł n a s tęp u jącą  
u s ta w ę  § 1. W szystk ich  F ra n cu z ó w  m ianuje się  
u rzęd n ik am i państw ow ym i. § 2. W szystk ich  F ra n ­
cuzów  odznacza się  o rderam i (W esołość). P rz e d  
rok iem  w ydał C lóm enceau , ja k o  m in is te r sp ra w  
w ew nętrznych  okó ln ik  w celu studyów  n a d  de­
c e n tra liz a c ją , a  pow ód d a ł do tego okóln ika n a ­
s tęp u jący  w ypadek . G d y  raz  C lóm enceau  obcho­
dził o w pół do 1 w szyatkie b iu ra  m in is te rs tw a  
sp raw  sp ra w  w ew nętrznych , we w iększej ich czę­
ści m e z a s ta ł żyw ej duszy. W jednem  z b iu r u- 
aa ło  m u się przecież zna ieść  u rz ę  la ik a , pog rążo ­
nego w słodk im  śu ie  sp raw ied liw ego . Gdy to w a ­
rzyszący m in is trow i se k re ta rz  ch c ia ł go zbudzić, 
C iórneuceau w strzym ał go  s ło w a m i: „da j pan 
pokój, jak . go pan zbudzi, to  i te a  ucieknie 
z b iu ra  i żadnego  n ie  będzie*. (W ielka w e­
so łość)

M ówca pow ołuje dc  św iad ec tw o  szefa sekcyi 
B uschm auna. w ce lu  s tw ie rd zsm a d o d a tn ich  ow o­
ców  częściow ej d ecen tra lizacy i kolei w A ustry i 
m r  1891, a  w ykazu jąc  korzyśc i d ec en tra liz acy i 
w N iem czech, d o m ag a się w A ustry i da lszych  
k ro k ó w  vr tym  k ierunku .

R ów nież w sk azu je  m ów ca n a  p o tw o rn ą  
ce a tra liz acy ę  z a rząd u  dom en  i lasów  p ań s tw o ­
w ych, ż ą d a ją c  d ecen tra lizacy i sp rzed aży  d rzew a  
i za k ła d a n ia  m agazynów  tan iego  d rzew a z lasów  
p ań stw o w y ch  n a  s ta cy a ch  kolejow ych.

O rgan izacya c e n tra ln a  w ładz w odnych  je s t 
p raw dziw ie  m o n stru a ln ą . W obec tego, że pięć 
czynników  zgodzić s ię  musi n a  każdą  n a jd ro b n ie j­
sz ą  rzecz, a  liczne rezo laoye do m ag a jące  się tak  
we W iedniu, jak  i po k ra ja ch , sc en tra lizo w a n ia  
w iadz w odnych  w  jeduem  ręku , s ą  g łosem  w o ła ­
ją ce g o  n a  puszczy.

W A ustryi ła tw ie j je d n a k  p rzep row adzić  
w ielką re fo rm ę u s ta w o d a w c y  ja k  u. p. refo rm ę 
p o stęp o w an ia  w  sp raw ac h  oyw ilnych, ja k  zm ienić 
agendy szefa sekcyi. T e pozosta ją  dogm atem .

U staw ę k an a ło w ą  rząd  pow in ien  ja k  n a j­
prędzej w ykonać , a K o ło  polsk  e nie m oże się  
zadow olić  w tej m ierze  odpow iedzią  rząd u  
w S eim ie  niższo au s try a ck im  M ów ca rad z ił się 
p ow ag  n a  po lu  techn ik i w e F ra u cy i, Belgii 
i N iem czech co do p y tan ia , czy b u d o w a kanałów  
jest techn iczn ie  m ożliw ą, a  w szyscy odpow iedzie li 
p o tw ie rd za jąco .

P. Wolf. N ależy za n ie ch a ć  budow y n iem o­
żliw ych części k an a łó w

P. Kozłowski. P an ie  pośle W o lf! W ysoko 
cen ię p ań sk ą  w iedzę techn iczną , niem niej p roszę  
mt łaskaw ie  w ybaczyć, że p ro fe so r R ied le r je s t 
d la  m nie w ięk szą  jeszcze n a  tem  polu  pow agą . 
(Głosy : b a rd zo  d o b rze  1)

M ów ca polem izuje z p. S te inw euderem , k tó ­
ry tw ierdz ił, że w k ra ja c h , przez k tó re  k an a ł 
W iedeń K rak ó w  m a p rzechodzić  ta k  często  wy­
lew am i n aw ied zo n y ch , nie m a wody. G d y  Moj­
żesz p row adził żydów  przez m orze czerw one, 
b a łw an y  się  rozstąp iły . Gdy zaś poseł S tem w en- 
d er, d ru g i w spółczesny  Mojżesz ro zk a za ł, ja k b y
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pod  d zia łan iem  różdżk i czarodziejsk iej w oda 
w szędzie  n a  północy A ustry i w yschła. (W eso ­
łość .) D om agając  s ię  zw o ła n ia  przybocznej rad y  
w odnej, podnosi m ów ca, że m in iste ryum  prze 
n iosło tę  rad ę  w sta ły  s ta n  spoczynku i to n ie  
n a  w łasn e  żądan ie, a  n aw e t bez ty tu łu  i c h a ra k ­
te ru !  (W e so ło ść )

W  polem ice z posłem S tap iń sk itn  s ta ra ć  się 
będzie m ów ca zachow ać najw ęsszą  przecim ioto- 
w ość, pom im o n a m :ętuej form y mowy p. t ta p id -  
sk iege n ie  w olno bowiem m ówcy p rzepomn'eć ,  że 
w e W iedn iu  Polak  p rzem aw ia  do Po laka.  (B ra ­
w a.) P an  H tapińsk; w skazał na poszczególne w y­
padk i, w  k tó ry ch  w edle jego in form acyi n iek tó re  
o rg an a  rządow e m iały zaw in ić  i w yciągnął z 
ty ch że  przew inień  u o g ó ln ia jące  w niosk i w celu 
po tęp ien ia  całej polskiej admini s t r acyi  w Ga! cv>. 
B a rd z o  da lek i od obrony  a lbo  un iew inn ien ia  j * 
k iegoko lw iek  b ezp raw ia , dow odzi m ów ca, że lu ­
dzie  n igdzie n ie  są  n ieom yln i, a  n ad u ży m a 
w szędzie s ię  zd a rza ją . P rzypom nieć sobie należy 
nad u ży cia  policyi w iedeńsk ie j, n iesłuszne a re sz to ­
w an ie  n ieposzlakow anej francusk ie j obyw atelk i, 
k tó re  dało  powód do in te rw ency i dyplom aty  
cznej, czyny o rg an ó w  policyjnych w iedeńskich  
w ykry te  przy  skandalicznym  procesie , k tó ry  je st 
ta k  shock ing . że o nim  m ów ić trudno , sk a rg i na 
urzędn ików  ślązk ich  i m oraw sk ich  w czasie ka 
ta s tro fy  w kopaln iach  w ęglow ych, a  w reszcie 
p rzedłożenie przez m in is te rs tw o  ro ln ic tw a do 
sankcy i ustaw y  chm ielow ej innej, aniżeli przez 
p a rla m en t uchw alona. Z a nadużycia  rzeczone 
n ik t pow ażny je d n ak  n e czynił odpowiedz a 'c y m  
a n i m in is tra , an i n a w e s tm k ó w  w Dolnej A ustryi 
i na M oraw ach  (idyby one były zdarzyły  się w 
G a lic ji ,  stałyby się one z a raz  kapi iał em dla 
stroon<ctw opo/.ycyjnych i źród łem  do rycza łtu  
w ej nagany  w ładz krajow ych .

P. K ozłow ski p ro testu ie  energ iczn ie  p rze ­
ciw ko treści i fo rm ie napaśc i, zw róconych  prze 
ciw ko n am ies tn ikow i G alicy i, s tw ie rd za jąc , że ten 
n a jw yższego  po szan o w an ia  godny m ąż, k tó ry  nie 
*na ośm iogodzinnego dn ia pracy , k tó ry  zd row ie  i 
siły pośw ięca w ce lu  s łu ż tu ia  państw u  i k rajow i, 
k tó ry  przy jm uje każdego najuboższego  m ieszkań  
ca  k ra ju  i s ta ra  się k ażd em u  słusznem u żądan iu  
zadośćuczyn ić , k tó ry  sum ienn ie  i śc iśle  lu s tru je  
s ta ro s tw a , a w  czasie  pow odzi osobiście  się s t a ­
r a ł  zagrożonym  dopom ódz, a  zubożałych  wspo 
m ódz, nie zasługu je  n a  to, ażeby  w p arlam encie  
au s try ack im  w  tak i sposób  o nim  m ów iono. 
(H uczne b ra w a  i oklaski.)

W ybory  w ogóle, a  zw łaszcza  p ierw sze w y­
bo ry  n a  podstaw ie  pow szechnego g ło sow an ia , nie 
m ogą s tanow ić m iary  norm alnych  s tosunków  a d ­
m in is tracy i, tem bardzie j, że w ybory te  p o p rze­
dziły  w części te ro ry sty czn a , w części h ip n o ty ­
z u ją c a  ag itkeya, k tó ra , ja k  w iadom o, d z ia ła  za ­
raźliw ie. W  tak ich  w a ru n z a c h  m ożna  ża iow ać , 
ale tru d n o  się dziw ić, że m ogło p rzy jść  w p o sz ­
czególnych  w y p ad k ach  u n iek tó rych  podrzędnych  
o rganów  do w ykolejenia.

M ów ca po tęp ia  nad u ży cia  w yborcze, w y k a ­
zu je  je d n ak  n a  p o d staw ie  d zie ła  L e fe r re  P o n ta lis  
i sp raw o zd a ń  francusk iego  p arlam en tu , że we 
F ra n c y i po  b lisko 50  la ta c h  pow szechnego g ło ­
so w an ia  nadużycia  s ą  o w iele w iększe, aniżeli w 
G alicyi. F ałszow an ie  sk ru ty n iu m , p rzek u p y w an ie  
w yborców  za pom ocą  trafik  i posad  rząd o w y ch , 
u ży w an ie  u rn  z dw om a dnam i, ucisk  podatkow y 
itd . są  w e F ran cy i n a  p o rządku  dziennym . W 
celu  zw alczen ia  k a n d y d a ta  ro zp u sz cz a ją  często  
w e F ra n c y i fałszyw e w iadom ości. I tak  np k a n ­
d y d a t o sw oim  k o n trk an d y d ac ie  p lak a tam i ogło 
sił, że żouę z 8 p ię tra  w yrzucił za  okno i po ­
zbaw ił ją  życia. I b iedna żona m u sia ła  jak o  ż y ­
ją c e  faktyczne sp ro s to w an ie  p o k azać  s ię  n a  b a l­
kon ie  i m ieć m ow ę do w yborców . (Żyw a w e­
sołość.)

P . K ozłow sk i m a d la tej pan i tern w iększe 
w spółczucie, ile ie  sa m  podczas akcy i w yborczej 
i po  niej, w edług rozsiew anych  w ieści k ilka razy  
u m a rł (żyw a w esołość) i m u sia ł p rzep raszać  lu ­
dzi w ybiera jących  się n a  jeg o  pogrzeb , że jeszcze 
żyje. (P o n o w n a  ży w a w esołość.)

P o  w ym ienieniu  gw ałtów  w yborczych, d o ­
k o n an y ch  n a  W ęgrzech  i p rzek u p stw a przy  w y­
b o rac h  w N iem czech a  daw nie j tak że  i w A nglii, 
s tw ie rd z a  p . K ozłow ski, iż fak t, że się  g d z i e i n ­

dziej z d a rza ją  n ad u ż y c ia  nie u sp raw ie d liw ia  
w cale  nadużyć ja k o  tak ich , jeśliby  ze zb a d an ia  
fak tów  ich p raw d ziw o ść  w G alicy i się  o k a z a ła ; 
w  obecnej chw ili je d n ak  po d staw a do zarzu tów  
w  innych  k ra ja ch  je s t dow odnie stw ierdzoną, za­
rzu ty  poczyn ione w yborom  galicy jsk im  p o leg a ją  
n a  tw ierdzen iach  d o ty ch czas n iezupełn ie d o k ła ­
dn ie zb ad an y ch  i n iedow iedzionych . (P . O kuniew ­
ski krzyczy g ło śn o : s łu ch ajc ie , to  m ów i K o zło w  
aki, to  k łam stw o 1 w stydź się pan).

P. K o z ło w sk i: P an ie  pośle O kuniew ski, m ó­
w isz  mi p an  w polskim  języku  niegrzeczności. 
O dpow iem  panu  słow am i niem ieckiego p o e ty : 
,W o  Begriffe fehlen. d a  ste llt d a s  W o r t  zur 
rec h ten  Zeit sich  e in “, a  to  słow o w pańsk ich  
u s ta c h  zw ykle zw ie się „ S ch im p fw o rt14 (p . Oku 
nie* ski k rzy c zy : S łuchajc ie , n iedow iedzione nad 
użycia  w G alicy i! W sty d ź  s ię  p a n i) .

P. K ozłow sk i i T a k  je s t !  D o tychczas dow o­
dów  p arla m en to w i nie p rzed łożono , a le  j-d v r. (- 
ty lko  tw ie rd zen ia , tw ierdzen ia  te m uszą być / b a ­
d a n e  i sp raw dzone . M ów ca p rzypom ina, że posła 
S z a je ra  p. D aszyński p rzed staw ił w  izbie ja k o  
w ątłego  m izernego  su ch o tn ik a . J a k a ż  była radość 
izby, gdy ku  pow szechnem u zdziw ieniu p o jaw iła  
aię w nie j s iln a  i tc h n ą c a  zdrow iem  sto jącego  
tu ta j w łaśn ie p. S za je ra  i z a d em o n stro w a ła  ad 
ocuios, że posłow ie m e zaw sze o trzym ują  dobre  
in fo rm acye. (Ż y w a w esołość).

M ów ca żą d a  od p. S tap ińsk iego  bliższego  
o k reś le n ia  5 faKtów em ig raey i z pow iatu  ja r o ­
sław sk iego  z pow odu p rześlad o w an ia  w ładz n a  
tle  w yborów ; p. K ozłow ski po  to  bow iem  je s t w 
izbie, ażeby  b ron ić  sw oich w yborców  ; z p o w ia­
tu  ja ro s ław sk ie g o  i c ieszanow skiego  emigruje ty 
s ią ce  ludzi, a le  dzieje się to z pow odu b raku  
sta łego  zarobku  przy fab ry k ach , czem u zaradzić 
m oże ty lko energ iczne poparc ie  p rzem ysłu  przez 
rzą d , z pow odu n iedosta tecznej pom ocy d la ro l­
n ic tw a.

P. S tap iń sk i tw ierdził, „że w ja ro s ław sk im  
pow iecie zam kn ię to  z pow odu  w yborów  setk i 
w ło śc ia n 14.

W  Ja ro s ła w iu  podczas w yborów  s ta ro s tw o  
zam knę ło  ty lko  jednego  w yborcę, k tó ry  z nożem  
rzucił s ię  n a  sw ego przeciw m ka. S ąd  zaś  z a m ­
k n ą ł w pow iecie ja ro s ła w sk im  z pow odu  n a d u ­
ż y ć  9  osób  A więc 10 o sób , to  n ie  setk i w y 
b orców . M ów ca ubo lew a, że p rzysz ło  do a re sz ­
to w a ń  i pew nie n ik t w ięcej tego  nie ża łu je  od 
n iego , w iększe je d n a k  w spółczucie m ieć należy 
d la  bezb ronnych , n a  k tó ry c h  rzu can o  w  H oryc iu  
kam ien iam i, a lbo  n a  tego, k tó reg o  chc iano  p o ­
kaleczyć , albo d la  tych , k tó ry ch  w olność w y b o r­
cz ą  og ran iczan o  g roźbą , gwałcem  i te ro re m . (P. 
S tap  n sa i p rze ry w a  m ów cy w ykrzykn ikam i).

P. K ozłow ski: „P an ie  pośie  S tap iń sk i, z
w ielką p rzy jem nośc ią  p row adziłbym  z panem  dy- 
alog, a le  późna godzina  i nie m ogę 'a k  długo

za trzym yw ać uw agi izby. (K rzyk i). P . K ozłow ­
sk i : T e raz  p rzec ie  j a  m am  głos.

P rezy d en t. P roszę  p. S tap iń sa te g o , aby  nie 
p rze ry w ał.

M ów ca żą d a  zb a d an ia  za rzu tó w , do tyczą­
cych w yborów  przez rz ą d  i zd an ia  z n ich  sp raw y  
izbie. Koło polskie niczego nie m a do za tu sz o w a­
nia i niczego tu szo w ać nie myśli.

M ów ca polem izuje z p. L ew ickim , w sk az u ­
ją c  n a  uchw ałę  se jm ow ą z r. 1898, żą d a ją c ą  
śc is łe g o  w ykonan ia  p raw , p rzy zn an y ch  językow i 
ru sk iem u . T akiej uchw ały  pew nie an i w iększość 
se jm u ślązkiego, a n i innego z se jm ów  w k ra jach  
zam ieszka łych  p rzez  kilka n arodów  by n ie p o ­
w zięła. N a za rzu ty  d o ty czące  ustaw y  łow ieckiej, 
ilp o w ia d a  m ów ca, że W ydzia ł k ra jo w y  już 
rzedłożył Sejm ow i p ro jek t je j reform y. Skargi 

ia  pokrzyw dzenie R u s in ó w  i ch łopów  w ogóle 
przy  zn iesien iu  pańszczyzny s ą  n iesłuszne. W ów ­
czas k rajem  rządzili Niemcy, P o lakom  i sz lachcie 
m enaw ibtni. Były to  czasy  p rześlad o w an ia  Po­
laków .

P. S taruch  k rz y c z y : (P ro p in a c y a  s ta rv
kobyła).

P. K ozłow ski. P an ie  pośie S ta ru c h , w sp ra  
wie propinacyi nic m e  m ożna w iększości Sejm u 
za rzu c ić . Sejm  bukow ińsk i zastrzeg ł 7 5 °/# fundu­
szu rezerw ow ego  d la w łaścicieli, a  w iększość s e j­
mu galicyjskiego d a ro w ała  cały  fundusz k ra jow y  
w kw ocie 24 m ilionów  d la k r a ju ;  je s tto  raczej 
prezent w łaścic ieli p rop inacy i dany  krajow i.

M ówca wskazuje  na to, że w przem >skiem  
obiecywano  ze s tro n y  rusk ie j rów ny  podział 
dóbr. Gdy do K łn k o w ic  p rze jech a ł u rzędn ik  
w celu zb ad an ia  szkód i w celu ro z d a n ia  zapom óg, 
włościanie w sposób  j/w ułtow ny dom agali się  
rów nego podziału dobr. (P . O k u n iew sk i: I  pan 
w to w ie rz y !) P. K ozłow sk  . W ie rzę . (P  S taruch  
Do równego p o d z ia łu  d o b r przyjdzie). P. K ozłow  
sk i;  P an , p an ie  pośle S ta ru ch , p rzynajm niej 
je s te ś  szczery m i

N a zap y tan ie  p. L ew ickiego cui bono sp ó r 
p o lsko -ru sk i, odpow iada  p. K ozłow ski rów nież 
cui bono. S p ó r  toczy się  me m iędzy dw om a n a ­
ro d am i, Polacy bow iem  sz an u ją  p ra w a  n a io d u  
ru sk ie g o ; sp ó r to czy  się  jedynie pom iędzy P o la­
kam i a naczeln ikam i n iek tórych  s tro n n ic tw  ru  
skich. Gdy p. M ałachow ski w p ierw szej m owie 
w im ien iu  K oła, w now ej izbie w ypow iedzianej, 
m ów ił o zbliżeniu , R usim  się  śm iali. To nie je s t 
zach ęca jące  1 P o lacy  zaw iera li w  r. 1848, 1861, 
1866 i 1890 cz te ry  ugody  z R usinam i i d o trzy ­
m ali w arunków , p rzew ódcy  n iek tó rych  stronn ic tw  
rusk ich  ze rw ali te  ugody, ich  też w ina, że do 
po rozum ien ia  nie przyszło. A s z k o d a !

K ozłow ski o m aw ia  budżet, O cen iając zna  
czen ie arm ii d la  potęgi p ań s tw a  m n iem a jednak , 
że bez uszczerbku  d la  potęgi p ań s tw a  d a  się 
j a k  n a jp ręd ze j p rzep row adzić  zn iżen ie n adzw y­
czajnych  w ydatków  n a  w ojsko, d o m ag a się 
rów n ież  2-letn iej służby w ojskow ej.

O szczędności w  budżecie w ojskow ym , w 
zw iązk u  ze w zrostem  dochodów  z p o d a tk ó w  p o ­
średn ich  i z kolei, d o zw a la ją  na uw olnienie m a ­
łych dochodów  od p o d a tk u  g ru n to w eg o  i zn ie ­
s ie n ia  a  w zględnie zniżen ia na jn iższych  k la s  p o ­
datku  dom ow o-k lasow ego  i z iro b k o w e g o , rów nie  
ja k  i uw zględnien ia in te resów  w łośc iańsk ich  p rzy  
zapow iedzianej refo rm ie  od podatków  sp a d k o ­
w ych  i przy  d aro w izn ach . W łościanom  ułatw ić 
należy  u trzy m an ie  ziem i i oddan ie  je j dzieciom , 
a  za razem  za ro b ek  w k ra ju . T ym , k tó rzy  e m i­
g ru ją  za ś  Dależy s ię  o c h ro n a  w ładz k o n zu lam y ch  
i op ieka p rzed  w yzyskiem .

N ag lącem  je st rów n ież  zniżen ie ceny  soli. 
W ysokość  oen soli b y ła  je d n ą  z przyczyn rew o- 
lucyi francusk ie j, a  je s t  ch a rak te ry s ty czn em , że 
u rzędn ików  so lnych pow ieszono  przed w szystk im i 
innym i, co m ó w ca podnosi, n ie  z a le ca jąc  w cale 
n aś lad o w a n ia  (wesołość).

M ówca nie myśli w skazyw ać nowTch źródeł 
dochodu , to  po trafi lepiej od niego m in is te r  fi­
n an só w  (wesołość). Ze w zględów  je d n ak  więcej 
spo łecznych , an iżeli finansow ych,! w skazu je  n a  
p ru sk i p o d atek  od au tom obilów . N ędzne fury  
w łościańsk ie op łacały  p rzez  ty le la t  ro g a tk i rz ą ­
dow e, a  o p łaca ją  obecn ie  k ra jo w e  i pow ia tow e , 
a  au to m o b il je s t w olnym  od podatku .

D om agać się rów nież  należy  og ran iczen ia  
fiskalizm u, innego  sk ładu  kom isv i podatkow ych , 
w k tó rych  u rzędn icy  de fac to  m a ją  w iększość, 
o raz  k a rn e j i cyw ilnej odpow iedzia lności u rz ę d n i­
ków  za fałszyw e w ym iary  n a  n iek o rzy ść  s tron .

W  duchu  encyklik  papiesk ich  żą d a jąc  zdro 
w ej polityki społecznej, w ita  m ów ca zapow iedz ia­
ne reform y n a  polu u s ta w o d aw stw a  robotn iczego , 
żąd a  rew izyi u s taw y  o k asac h  ch o ry c h  i u b e z ­
p ieczen iach  od w ypadku, rychłego  p rze p ro w a d z e ­
n ia  ubezpieczenia a a  w ypadek  s ta ro śc i i um ożli­
w ien ia  tego ubezp ieczen ia ludnośc i w iejskiej.

S ta ra ć  się  ró w n ież  trz e b a  o pom oc dla 
dotknię tych  k lęskam i elem en ta rnem i, o um ożli­
w ienie ro ln ic tw u  w A ustry i konkurency i z W ęg ra­
mi i o w ydatne  poparc ie T ow arzystw  i K ó łek  
ro ln iczych . N a  po lu  u staw o d aw stw a  po trzebna 
u s ta w a , z a o s trz s iąc a  przepisy  p rzeciw ko  lichw ie i 
w -zyskow i, ró w n ie  ja k  i stopn iow e p rzydzielan ie 
-ijdom agend n u ta ry  uszów .

M ów ca po lem  żu je  z p. M asary k iem , k tó ry  
m ów ił o „ ta k  zw an em  ch rz e śc ija ń s tw ie * . O  ile 
śm ie sz n ą  je s t  b ig o te ry a  h ip o k ry tó w , o ty le  w ię  
ce j sz k o d liw szą  je s t b ig o te ry a  n iew iary , bo za­
b ie ra  m l idzieży, zan im  o n a  w y ro b i so b ie  d o j­
rza ły  są d  to , co j e s t  w n ieszcz  jśc ia ch  p o d p o rą  
i poc e c h ą . (B raw a). P . M asary k  m ów ił, źe  n ie  
je s t  s o c y a l i s tą ; za d z is ie jszą  m ow ę pow inn i go 
so c y a liśc i m ia n o w a ć  so c y a lis tą  h onorow ym . (W e­
so łość). P . K o z ło w sk i w ystępu je  p rzec iw k o  p r a ­
w u  ro zw o d o w em u  i p rze c iw k o  w olnej szkole. 
N a  p o lu  u s ta w o d a w s tw a  m a łżeń sk ieg o  p ra w o  
ludzk ie  n e m oże n a ru sz a ć  g ra n ic  za k re ś lo n y c h  
p rze z  p raw o  B oże. (G łośne  b ra w a ). U sz a n o w a ć  
też  należy  p o leg a jące  n a  p raw ie  n a lu ry  p raw o  
d z iec k a . (B ra w o ). W y ch o w an ie  m usi się  zw ich - 
nąć, je ż e li dziecko  zo b aczy , że o jc iec  ży je  z i n ­
n ą  kob e tą , k tó r a  n^e j e s t  je g o  m a tk ą , a  m a tk a  
z m ężczy zn ą , k tó ry  n ie  je s t  je g o  o jcem . (G łośne 
b raw a).

P o lac y  by li zaw sze  w iernym i synam i k a to ­
lick iego  ko śc io ła  i w  c z asach  p rze ś lad o w a n ia  
p ro te s ta n tó w  i żydów , d a w a ła  im  P o lska  p rz y ­
tułek. I o b ecn ie  z n a jd u ją  sp o łeczn e  i m a te ry a ln e  
in te re sa  m ie sz k ań có w  G alicy i w y zn a n ia  żydow ­
sk ieg o  tro sk liw ą  op iekę, a  w n io se k  L ó w e n s te in a  
zy sk a ł w S e jm ie  życzliw e p rzy jęc ie . K toko lw iek  
czy ta ł je d n a k  życzliw e d la  żydów  d z ie ło  L e ro y  
B eau lieu , p rzy jść  m u s ia ł do  p rze k o n an ia , że ży 
dzi tam  zazw yczaj sp o ty k a ją  tru d n o śc i, gdzie  
sp rze c iw ia ją  s ię  zb l-żen iu  sw o ich  w spó łw yznaw ­
ców  do ludnośc i in n y c h  w y zn ań .

M ów ca p rag n ie  sp e łn ie n ia  s łu szn y ch  ż ą d ań  
P o laków  w y zn an ia  ży d o w sk ieg o . (B raw a). P rz e ­
s trz e g a  je d n a k  p rze d  tym i, k tó rzy  n ie  zn a ją c  
in te re só w  k ra ju  (b ra w a ) i n ie  p o zo s ta jąc  w 
trw a ły m  k o n ta k c ie  z lu d n o śc ią , p ra g n ą  w y w o łać  
n iezg o d ę  w ło n ie  m ieszk ań có w  G alicy i w y zn a n ia  
ży d o w sk ieg o  i p o d b u rz y ć  ich  przeciw ko  lu d n o śc i, 
z k tó rą  d o ty ch czas  żyli w  zgodzie .

S p o d z ie w a ć  s ię  należy , że ta k  zw any  syo- 
nizm , ta k i  ja k i s ię  w  G alicy i w o s ta tn ic h  c z a ­
sa ch  po jaw ił, b ęd z ie  p rze m ija jąo e m  ty lk o  i efe- 
m erycznem  z jaw isk iem .

W  k o ń c u  za z n a c z a , źe  s  p o w o d u  d ług ich  
p rz e rw  w  p a r la m e n ta rn e j p ra c y  n ag ro m a d z iło  
się  w iele z a d a ń  ; n ie z a p rz e c z e m e  w ielk iem i są 
ż ą d a n ia , ja k ie  się z w r a c a ją  do  p arla m en tu , w ie l­
k iem i s ą  ta k ż e  p rzeszkody , k tó re  p o k o n ać  n a ­
leży . O ileż w iększą je d n a k  będz ie  z a s łu g a , j e ­
że li w in te re s ie  lu d n o śc i u d a  s ię , pom im o rz e ­
czo n y ch  przeszKÓd, sp e łn ić  je j  s łu sz n e  ż ą d a n ia

W tym  ce lu  n a le ż y  pam ię tać  o s ło w ach  
w ie lk ie g o  P i t t a : „N ie m ów cie  m i, że p a r la m e n t 
je s t bezsilnym . AżeDy użyczyć ludności opieki, 
p a r la m e n t m usi być silnym  i po tężnym 14. P a n o ­
w ie 1 My p o trzebu jem y  silnego, p o tężnego  i go­
tow ego  do p ra c y  p a r la m e n tu , a  potrz>-bujem y 
z a ró w n o  sp ra w ie d liw e g o  i u zb ro jo n e g o  w siłę 
o d p o rn ą  " o b e c  te rro ry z m u  s tro n n ic tw  ro z k ła ­
dow ych  r z ą d u ! (G łośne b ra w a  i o k la sk i. P o sło ­
w ie  w in sz u ją  m ów cy).

Na tern obrady  p rze rw ano .
P rzedłożenie o pom ocn ikach  hand low ych  

odesłano  bez p ierw szego  cz y ta n ia  do kom isyi 
gospodarcze j, poczem  odroczono  posiedzenie.

N astępne w pon iedzia łek  o 11 p rzed  p o ­
łudniem .

Kosedzenio dzisiejsze.
W ied e ń . N a dzi«icj*izein posiedzeniu  p. 

S t a r e k  zgłosił w niosek o zniesien ia w szyst 
kich do tychczasow ych  w ydaleń  z A ustry i, d o io -  
n an y ch  z pow oaów  politycznych , tudzież o am- 
nestyę d la w szystk ich  osób, zasądzonych  lub  bę 
dącycb  w w ięziem u za  p rzestęps tw a polityczni. 
L b  przeciw  obyczajności. W niosek ten  jed n ak że  
m e uzyskał dosta tecznej liczby podpisów .

W nioski p o s ta w ili: p. C iągło w sp raw ie
zn iesien ia  podatku konsum cyjnego p rzy  sp rzedaży  
m ięsa w ra z ie  b ic ia  b y d ła  z  k o n ie cz n o śc i; p. 
Ś .ed m aw sk i w sp raw ie  u lg  podatkow ych  d la 
s to w a rz y sze ń  p ro d u k cy jn y c h ; p. M arków  w  
sp raw ie  zn iesien ia  ro zp o rzą d zen ia  o ko lczykow a 
n iu  św iń.

In terpe lacye  w nieśli m iędzy in n y m i: p. Mo- 
raczew sk i w sp raw ie  z ró w n a n ia  dozorców  pom p 
z fachow o w ykszta łconym i s ługam i i robo tn ikam i 
kolei pań stw o w y ch  ; p. C iągło  w sp raw ie  zm iany  
p ro jek tu  budow y n a  linii ko le i M uszyna-K ryn ica; 
p. H arn ek  w  sp raw ie  n ieza ła tw ien ia  pewnego po 
d an ia  o dożyw otn ią  pensyę z pow oda uszk o d ze­
n ia  ciała przy  p racy  w o jsk o w ej; p. R u e b e n b a u e r  
w sp raw ie  sp o ru  p raw nego  n ie jak iege J a n a  K u- 
re ty  z p ań s tw em ; p. B om ba w sp raw ie  sk ró cen ia  
czasu  ćw iczeń  w ojskow ych przy  obron ie kraj. z 
25 dni n a  14 ; p. F id le r  w sp raw ie  przyspieszę 
n ia  reg u la cy i W isłoka i M ie ln icy ; p. K re m p a  w 
sp raw ie  p rzy zn an ia  em ery tu ry  n ie jak iem u T o m a­
szow i T an d en y ro w i i w sp raw ie  u stan o w ien ia  
gran icy  m iędzy w łasnośc ią  gm inną a d w o rsk ą  w 
S tan a ch , pow, n isk i; p. K o p y c iń sk i w  sp raw ie  
b raku  personalu  p rz y  u rzędach  pow. w G alicyi, 
zw łaszcza w M ie lcu ; p. S ta c h u ra  w sp raw ie  
zm uszen ia  u rzędn ików  sądow ych  narodow ości 
rusk iej do u rz ę d o w a n ia  w  św ię ta  r u s k ie ; p. Lie- 
berm ann  w  sp raw ie  p o łożen ia  ś lu sarzy  rew izyj - 
nych w  P rz em y ś u ;  pp. 8 1wiertni a  i Jab łońsk i w 
sp raw ie  pop raw y  stosunków  aw ansow ych  g eo ­
m etrów  ew idencyjnych  w G a lic y i; p. B reiter w 
sp raw ie  u reg u lo w a n ia  sto sunków  służbow ych do- 
zoroów  ty ton iow ych  w  G alicy i i n a  B uko­
w in ie .

M in is te r sp raw ied liw ośc i d r. K lein w o d p o ­
w iedzi n a  in te rp e lacy ę  p. O fnera  w sp raw ie  d o ­
puszczen ia kob ie t do op iek u ń stw a odpow iedział, 
że spodziew a się  iż w jesien i będzie m ógł p ized  
łożyć u staw ę, um ożliw ia jącą  tak że  kob ie tom  o- 
b ejm ow anie  funkcyi op iekuńczych .

N a in te rp e lacy ę  p. M a ł a c h o w s k i e g o  
w sp raw ie  o g ło szen ia  p ro jek tu  uwtawy k arne j i 
odbytej n iedaw no  an k ie ty  w W iedniu , o św ia d ­
czył m in is te r sp raw ied liw o śc i, że p ro jek t ten  nie 
jest jeszcze o sta teczn y m  i jeszcze k ilkakro tn ie  
będzie b a d a n y  i zm ien iany . W  danym  raz ie  bę­
dą jeszcze pow ołan i p rzedstaw ic ie le  k ó ł zaw o 
dow ych  ce lem  w ysłuchan ia ich  opinii.

N a in te rpe lacyę  p. D i e t z i u s a  w  s p ra ­
w ie za łożen ia  są d u  obw odow ego w Ja ro s ła w iu  
m in is te r  odpow iedzia ł, że  n ie s te ty  n ie  m oże j e ­
szcze oznaczyć dok ładn ie, kiedy sąd  ten będzie w 
Ja ro s ła w iu  założony i ak ty w o w an y , m a jed n ak  
nadzie ję , że będzie to  m ogło n a s tą p ić  w  niezbyt 
d ługim  czasie .

M inister o św ia ty  M archet ośw iadczył, że 
a n k ie ta  w  sp raw ie  szkó ł ś red n ic h  odbędz ie  się 
zap ew n e w  jesien i.

M inister h an d lu  F o rz t n a  in te rp e lacy ę  p 
M ałachow skiego o św iadczy ł, że rząd  opracow ał 
już p ro jek t p rzybocznej ra d y  rękodzieln iczej i 
spodziew a się , że jeszcze w tym  roku  w ejdzie on 
w życie.

W  dalszym  ciągu  ro zp raw y  nad  p r  o w i- 
z o r y u m  b u d ż e t o w e m  p T r y l o w s k i  
om aw iał położenie c h ło p ó w  ru sk ich  w ubieg łych  
stu lec iach  i w ystępow ał p rzec iw  w yjątkow ym  
postanow ieniom  ordynacy i w yborczej w Galicyi.

P o sied z en ie  trw a  dalej.

Z komisyi.
W ie d e ń . K om isya e k o n o m i c z n a  u- 

konsty tuow ała  się , w yb iera jąc  prezesem  p. E len- 
bogena, p ie rw szym  w icepresesem  d r. U rb an a , 
a  d rug im  dr. Dulębę. P rzed łożen ie rzą d o w e  o p o ­
m ocnikach  hand low ych  pow ierzono  do re fe ra tu  
d r. Dulębie.

Koto polskie.
W ie d e ń . D ziś przed  po łudniem  odbyło  Koło 

po lsk ie dw ugodzinne posiedzenie.
P. Gold p rosił o u p o w ażn ien ie  do w n ies ie ­

n ia  in te rp e lacy i w  s p r a w :  p rzydzie len ia  Załoziec 
do pow iatu  politycznego Z borów .

K s. S to ja ło w sk i poruszy ł sp raw ę  złego o b ­
chodzen ia  się z ro b o tn ik am i po lsk im i w P rusiech . 
U chw alono  zgodoie z w nioskiem  p. Dulęby o d ­
stąp ić  tę  sp ra w ę  p rezeso w i A braham ow iczow i 
celem  in terw ency i w m in is te rs tw ie  sp raw  z a g ra ­
nicznych.

P. S to h an d e l w yraził życzenie , aby  w  C h rz a ­
now ie założono  szkołę śred n ią . O dstąp iono  korni- 
syi in ieyatyw y.

W  sp raw ie  rozszerzen ia  kom peteneyi sądów  
w k w esty ach  należących d o tą d  d c  n o ta ry a tu  u p o ­
w ażn iono  p. S z a je ra  do p o sta w ien ia  o d p o w ied ­
niego w niosku .

P . S za jer żądał in te rw en cy i w sp raw ie  za m ­
k n ięc ia  g ran icy  serbsk iej. S p ra w a  ta  będzie t r a ­
k to w a n a  na osobnem  posiedzeniu .

P. B iały p ro sił o upow ażn ien ie  po staw ien ia  
w niosku  o budow ę kolei p rzez B rzozów  do R y­
m anow a. U chw alono .

P. M aślanka  żąd ał o sobnego  posiedzen ia  
K o ła  po lsk iego  w sp raw ie  polskiego sem in a ry u m  
w B iałej.

N a  tem  posiedzenie zam kn ię to . N astępne
ju tro .

Z Rosy!.
Z a n u c i ł  f  i  n a p a d y .

O d essa . D o pew nego sklepu ga lan te ry jnego  
w szedł b an d y ta  i z a żą d a ł im ien iem  an a rch is tó w  
4000 rub li. G dy za rząa za jąc y  sk lepem  o św ia d ­
czył, iż tak ie j sum y nie p o siad a , b an d y ta  w yjął 
rew olw er i Lazał oddać sob ie  w szystko, co je s t 
w kasie. Z ab raw sz y  następn ie  700 ru b li odszedł. 
W  sk lep ie b j ło  w ów czas k ilka osób z pub liczno­
ści i z p e rso n a lu  sk lepow ego

Zaburzenia w Korei.
S e a l. W p ią tek , popołudniu  poltcya ja p o ń ­

sk a  p rzy  pom ocy a rty le ry i ro zp ró szy ła  tłum , 
ob lęgający  p ałac  p rez y d en ta  g a b in e tu . P rezy d en t 
g ab inetu  sch ro n ił s ię  do  p a łacu  cesarsk iego , mni 
m in istrow ie  zaś do a m b a sa d y  ja p o ń sk ie j.

S ću l. T łum  zdem olow ał m ieszk an ie  p rezy ­
d en ta  gab inetu . N astęp n ie  c h c ia ł tłum  zdem olo ­
w ać  g m ach y  innyco  m in is te rs tw , a le  s tra ż  j a ­
pońska tłum  rozprószy ła . P o d caa t s ta rc iu  w ielu
K o re ań c zy k ó w  zginęło, lub  odniosło  rany .

S e u l. Aby przeszkodzić n a p a d o w i tłum u na 
p ałac  cesarsk i, u staw io n o  silne s traż e  jap o ń sk ie , 
a  na u licach  k arab in y  m aszynow e. W ojsko ko- 
re jsk ie  n a  p rzed m ieśc iach  zachow uje  się  spoko j­
nie. N ow e w o jska  jap o ń sk ie  ciąg le tu  p rzy b y w a­
ją , a siła  ich jeszcze za m a ła , aby m ogły ro zb ić  
w ojska korejsk ie.

S e a l .  Nie ty lko  w njsko kores-ńskie jest za 
słabe, aby zap an o w ać nad  sy tu a c ją , lecz ta k że  i 
w ojsko jap o ń sk ie  je s t n iew y starcza jące . J a p o ń ­
czycy p o s ta ra li aię o posiłki. L u d n o ść  zw ra c a  
się  w yłącznie przeciw  Jap o ń czy k o m , n a to m ia s t 
m ai cudzoziem cy są zupełn ie bezpieczni O b aw ia­
ją  s ię , że  położenie Ja p o ń czy k ó w  n a  K orei s ta  
n ie  s ię  k ry tyczne, gdy m asy  ludnośc i ko reańsk ie j 
dow iedzą się  o tem , co s ię  s ta ło .

Francya i Niemcy.
P a r y ż  „F igaro*  zam ieszcza  ro zm o w ę z 

kanclerzem  rzeszy  n iem . Bfllowem  K anclerz 
o św a d c z y ł, i e  m iędzy F ra n c y ą  a  N iem cam i rze  
ezyw iście zaczyna się  złagodnienie n a p rę ż e n ia
(dćtente); spodziew a się  on, że po kilku la tac h  
tak ie j d ć ten te  m ożliw em  będzie porozum ien ie  
(en ten te).

Rozmaitości.
§ Kij ma d w a  końoe. W łaściciele winBic w 

południowej Francyi, ohcąe wywrzeć nacisk na riąd , 
postanowili pomiędzy innemi nie płaoić podatków. 
Pominąwszy, ie  podatki prędzej ozy później rząd 
ściągnie drogę przymnsowę, co tylko ludności 
przysporzy kosztów, spraw a ta  inne jeszcze, nieprze­
widziane skutki ściągnie na oporna gminy. Otóż w 
obwodzie Narbonne podatki bezpośrednie wynoszą 
około 5 milionów franków, z ozego wpłynęło do 
kasy rządowej zaledwie pół miliona. A le z ogólnej 
sumy bezpośrednich podntków przypada na n e sz  
gminy oko o f  miliony, ponieważ jedazkśe wpłynęło 
zaledwie pół miliona, więc rząd w ypłacił gminom 
jako ioh odział 180.000 franków. Skutkiem  tego 
nastąpiła aupełna stagnacya w aarządzie sprawami 
gminnemu U stała w ypłata ra t am ortyzacyjnych od 
poijuzek gm innych,ostała w ypłata poborów dla araęd- 
nikow i nauczycieli gminnych, ustała wypłata datków 
na zakłady publiczne itd. Urzędnicy nie zapisują 
ani urodzin, ani zgonów, a od 10 czerwoa nie 
zawarto ani jednego ślubu. Otóż właściciele winnic 
m ają mimo „nędzy* jeszcze oo jeść, ale oraędnioy 
i nauczyciele pozbawieni płacy, dalej mieszkańcy 
zakładów dobroczynnych, pozbawieni utrzym ania, 
inaczej zaczną się sapatrywać na strajk podatkowy 
właścicieli winnic. W szyscy ci Indzie, pozbawieni 
nagle utrzym ania, wystąpią energioznie prseoiwke 
.polityce" właśoieli winnic.

§ OlbriymL l e g a r .  Jak iś w łoieiasin  s radom ­
skiej guberni doręczył w tyoh dniach carowi w po­
darunku ogromny zegar, waśąoy 860  kilo. F ranci­
szek K araś, tak się ów chłop nazywa, jest samo­
ukiem i spotrzebował na opraoowanie swego prsjektu 
32 lat, na wykonanie jago fl Int. Olbrzymi zegar 
potrzebuje byó nakręcanym  tylko co 400  dni; wska­
zuje czas, miesiące, dnie i tygodnie, długość dni i 
nocy, wsohód i »»chód słońca, la ta  sw ykłt i prze­
stępne, fazy księśyea i ruch ziemi na około słońca. 
Cyferblat znajduje się na szklannej płyoie wysokośoi 
1 m etra, szerokiej na 70 om. Mechanizm zegara jest 
sporsądzony z kaw ałka miedzi. Chód zegara jest su- 
pełnie niesłyszalny. Zegar nmiessezeny jest w wyso­
kiej na l ł/4 m etra skrzynce. Ponad cyferblatem 
widnieje n a p is : .Je g o  Majestatowi, samowładoy
Wszeohrcsyi, królowi polskiemu, wielkiemu księciu 
F inlandyi itd. od chłopa sam oaka 1904.* Rozebra­
nie zegara wymags sześoiodniowej uważnej praey.

§ Balonem do biegana. Donosiliśmy ju i ,  że 
Wellman, który urządza nową pedróś balonem do 
bieguna, znajduje się już wraz se swoim balonem, l a  
wyspie Danego, obok Szpicbergu, saąa  ma wzlot na­
stąpić. Danego leży pod 79 stopni ster. półn. a od­
legła jest od bieguna o 1156 kim. Balon Wellmana 
tna postać cygara i rozmiary impenująoe: objętość 
j-go wynosi 7.800 metrów sześciennych, co pozwa'a 
przy uiyciu czystego wodoru ossiągnąó siłę wzlotu 
8 300 kg. Długość prawie 56 m., średnica najwię­
ksza 16 m. Baczną uwagę zwrócono na tkaninę, 
żeby uczynić j ą  jak  najmniej wrażliwą na wilgoć 
i niską temperaturę. Składa się ona z trzi ch warstw 
tkaniny jedwabnej i bawełnianej, sklejonych kanoni­
kiem w jedną całość. Balon też trzyma dobrze g a z : 
podczas prób okazało się, ie d*ien.»u s t r i ta  przy ga­
nię zwjcsajnjrm wynosi Vs#/*i Pr*7 wodorze 0*8°/9. 
Najoryginalniejszą częścią balonu jest łódka. Ma ona 
formę trójkątną, jest bardzo długa i pokryta jedwa­
biem, tak, i i  wygląda jak długa kajuta, zdatna na 
mieszkanie. Benzyny dla motora o sile znacznej mu­
siano zabrać aż 3.8U0 listów, oo waży sporo. Tak 
znaczna ilość jest niezbędna po to, żeby przepłynąć 
przestrzeń 2.272 kim., oddz'*iająeą wędrowców od 
bieguna, tam i z powrotem licząc. Benzyna mieści 
się w długim blaszarvm cylindrze, biegnącym u spo­
du łódki i podzielonym na kilkanaśme nieprzepu­
szczalnych komór. Z każdej strony łódki znajduje 
się śruba stalowa o 3*5 m. średnicy. Ma ona robić 
400 obrotów na minutę, motor zaś systemu Lorraine- 
Dietrich, o 4 cylindrach 1000 obrotów. Motor ten 
ma nadać balonowi szybkość w gpokojnem powietrs* 
27 kim. na godzinę; jost to bardzo mało, ale za to 
balon może żeglować bardzo długo. Gdyby powietrze 
pod biegunem było spokojne, na co nie można lic syć, 
to cała podróż tam i z powrotem trwałaby zaledwie 
8C do 90 godzin. Może się też zdarzyć, źe podróżni 
napotkają przyjazny prąd powietrza, w takim razie 
przejazd do bieguna wymagałby jeszcze mniejszego 
przeciągu czasu. W razie, gdyby balon miał się po­
kryć śniegiem albo lodem, to balonik, znajdmjący się 
w jego wnętrzu, a zasilany gorącemi gazami z ino- 
torn, szybko stopi powłokę zamarzłą, która powiększa 
nadmiernie wagę balonu. Płaszczyzny, Umooowane 
po obn stronach łódki, zapewniają balonowi bezpie­
czeństwo od poprzecznego kołysania się. Postano­
wiono trzymać się na wysokośoi IGO do 200 
metrów.

Balon W ellm ana podobnie Jak baloa A n irś’ego 
będzie ciągnął po lodzie linę, która w razie potrze­
by może się także unosić na wodzie.

Ma ona za zadanie utrzym ywać statek w je- 
dnej wysoki ści, jeżeli bowiem bBlon uniesie się za 
wysoko, to pociągnie z powierzchni ziem’ pewną 
część liny i ciężar ten powstrzyma go, jsżelł 
źaś opadsie, to także ozęść liny opadnie, przez 
co ciężar, dźwigany przez belon, zmniejszy się.

L ina będzie podw ójna: oprócz gładkiej we­
zmą żeglarze kaw ał szorstkiej, która zaozspia- 
jąo zębami metalowemi o puwienohuię lo d a , 
będzie działała ham ująco Da statek, pędzony nie­
przyjaznym wiatr-m  i nie pozwoli mn cofnąć się 
zbyt daleko od punktu, do jakiego udsło mu się 
dotrzeć.

Oprócz Wellmana wezmą udział w podróży : 
P . Melrin Y jn im an , główny inżynier, twórca łódki 
bali-an, major Henryk Hersey, inspektor biura me- 
teoro’ gicznego w Stanach Zjednoczonych , czwartego 
uczestnika wybrawy jeszcze nie wybrano.

To i owo.
Z d a la .

— I  co z tam na wsi porabiacie, droga pani, 
sam na sam  z mężem ?!

— Czekamy na pogodę.
— — B— — — t oi

Dział ekonomiczny.
j7 W k r a j .  s i k o l e  g a r a t a r a k i e j  w  K a to m y i

uowy rok nzkoiny rozpocznie się 1 września. W a­
runki przyjęcia: ukończony 13 rok życia i fizyczne 
uzdolnienie, ukończona szkoła Indowa. PodaBia n a le ­
ży adresować „do dyrekoyi kraj. szkoły garrearekiej 
w Kołomyi”, Przy szkole znajduje się in te raat, w 
którym ubodzy uczniowie zamiejsoowi za niewielką 
opłatą otrzymują całe utrzym anie.

b K r a jo w a  s i k o l a  g o s p o d a r s tw a  la so w e g a  
w e L w o w ie , należąca do typu szkół zawodowyoh 
leśiyoh, jak: M ahrisch-W eisskirohen, R eichstadt,
Breck a. M. i P isek, które posługują się ty to łeu  
„Hbbere F orstlehranitalt", kształoi na samoistnych 
gospodarzy leśnych teoretycznie i praktyoznie. Uoznio- 
wie ukończeni mają przywilej do jednorocznej służby 
wojskowej i zdawania egzaminu państwowego wyż­
szego w namiestnictwie na samoistnych gospodarzy 
leśnych. Nauka trw a trzy lata. Knrs zaozyta się 1 
października a kończy 81  lipoa. Bogats zbiory, ogród 
botaniczny własny, las szkolay, ciągłe wyeieczki n a­
ukowe i ćwiczenia zapoznają uczniów gruntownie 
także z praktyczną stroną wszystkich czynności aa- 
wodowyoh. Wpisowe wynosi 4 Korony, epłata szkol­
na półrocznie 10 koron. Stypendya i zasiłki udzie­
lane uczniom niezamożnym, ułatw iają pobyt we Lw o­
wie. W arnnki przyjęcia: ukończony 17 rok iye ia ,
okończona z dobrym postępem 71 klasa g im n azja l­
na lab  realna albo złożenie egzam inu wstępnego. 
Kandydaci, którzy mają egzamin dojrzałości mogą 
być przyjęoi bez praktyki przedszkolnej. P odania o 
przyjęcie do szkoły należy wnosić do dyrekeyi la j -  
późaiej do 15 września.

Z rynków towarowych
Bask relu esy  we Lwowie.

Lwów dnń. 22 lipoa.
Dziś no tu jem y za 60 k ilogram ów  loco L w ów .

W olu ta  koronow a-
Pszenioa g o tow a od 9‘60 do 9-75, ps se rio a  n a  tei^ 

m ina CrOO do 000. Ż y to  gotow e 8 80 ao 8*50, żyto  na  
term  ma 0 00 do 0 00. O wies obroozny go tow y 9 20 do 
9*50. Jęczm ień  pastew ny  900 do 960. ję c z a n e  u brow . 0'00 
do 0‘00. .Rzepak 00'00 do 00'00. L n ian k a  O00 do OOO. 
G roch p astew n y  11‘50 ć j  12 00 grooh  dc go tow an ia  
OO-oO do 00.00 W y k a  OOO do O-OO. B obik 0'00 do 0-00 
H reczkL  00.00 d e  00*00. K u k u ru d za  now a za 50 kilo 
OOO do 0*00, k u k u ru d za  s ta ra  OOO do 0*00. C hm iel n o ­
w y za 58 k ilo  00*00 do 00*00, chm iel s ta ry  00*00 do 
00*00. K oniczyna czerw ona —*— do — , koniczyna 
t l a ł a  —'— do — , kon iczyna szw edzka —•— do 
—•—. T ym otka  —•— do —*—.

S p iry tu s  p a rita s  T arnopo l za  100 li tr . n o w y  od 
50*50 do 61*00. S p iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l n a  te rm in y
 do —*—, sp iry tu s  p a rita s  T arnopo l ek skon tyu-
gen tow any  3i)*50 do 3J*00.

N a ta r g a  zbożow ym  usposobienie n iezm ie ­
nione.

Ceny sp iry tu s u  nom inalne.

B a d s p e s c t  d n ia  22 lipoa. K urs w  koro­
nach  i po 50 klg. N otow ano pszen icę n a  październ ik  
11*38—11*39 ży to  n a  październik 8*91—8-92 ow ies na  
październ ik  8 07 —8*08 k u k u ru d za  n a  lipieo 6*20—6*22 
n a  sierp ień  6*26—8 27 n a  maj (1903) 6*86 —6*37 rzepak 
n a  sierp ień  17*50—17*60.

O ferty : m ierne.
Chęć k u p n a : m ierne.
U sp o so b ien ie . słabe.
P o g o d a : ciepło.

Z rynków pieniężnych.
W l e d e d  d n ia  22 lipoa. (T eleg ram  „G azety 

N arodow ej"). Z am knięcie  g ie łd y  o g o az  3 m in u t 00 
po po łudniu . A koye austry ao k ieg o  z a k ła d u  k re d y to ­
w ego 650- — , w ęgierskiegc zak ła d u  k redy tow ego  751*00 
A nglobanku  801 50, H nionbanku  588*50, Banku d la  
k ra jó w  koronnyoh 482*00, B ankvereinu 584 50, Boden- 
e red itu  1022*00, ga licy jsk iego  B anku hipotecznego 
572*00, kolei państw ow yoh  656*00, kolei południow si 
145*00, tram w a ju  A. —.— , B. —.—, kolei E lbethal 
422*60 kolei półnoo 6195—5225, kolei czerniow ieokiej 
559 —, a lp in y  692*25, S im a  M uranya 541*00, p raskiego
tow arz . żelaznego 2600 —.fa b ry k i broni 510 00,
tu reck ie  ty to n io w e  420*50 galicy jsk iego  Karpackiego 
T o w arzy stw a  naft. 52) —530, oblig. węg in iem n iz , 
92*85, re n ta  m ajow a 97*50, a u s try a c k a  rener z o ro n o w i 
97*40, w ęgierska ren ta  koronow a 93*05, 56-let. listy  
T o w arzy stw a  kredy tow ego ziem skiego 95 40, 4-pro- 
cen tow e lis ty  b an k u  h ipoteoznego 95*oO, 4 i pó l p ro ­
centow e lis ty  banku  h ipo teczn  10012, 5 -procentow i 
U sty  bknku h ipo tecznego  111*00, 4-prooentow e Banka 
krr,: pi .0, 4 i pó ł proc. B anku k raj. 101 25, 5-procent. 
kc ;* -v ie ob ligacye  B anku  kraj. 00 00, 4-procentow e 
gai i.k ie  ob ligacye  prop. 98 00, 4-procentow e gaiic . 
pcż*;* i  k rajow e z r. 1893 96*35 , 4-prooentow a po- 
ży t - m ia s ta  L w ow a 98*65, losy tu reck ie  *82 50 m o r­
k i lv . *75. rub le  262*60, 5 proc. re n ta  ro sy jsk a  t  1906 
r. 83*05.

U sposob ien ie : z początku  słabe, później kolej 
p aństw ow a b a rd s is j ożywiona. O gólna usposobienie 
spokojne.

NADESŁANE
(Za tf rubrykę fiedakoya nie odpowiada.)

W pierwsza rocznicę śmierci śp. Bożeny z Lyskow- 
szich W ł c h e r k i e w i c z o w e l ,  tony prof. wszech­

nicy Jagiellońskięj — odbędzie się

ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o
w kościele św. Mikołsja, we Lwowie d. a* lipca o 

godz. 9 z ran». 93

Jako korzystną tokacyę kapitału
poleoam y

4% Listy zast. Towarz. kredyt, ziemsk. 
47i i 4°/0 Listy zast. Banka krajowego 
4 l/ i  i 4°/o Listy zast, Banka hipotecznego; 

P ap ie ry  te  kupuje i sp rz e d a je  najkorzystn ie j

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Z lecenia ?  p ro w in c ji  bez doliczen ia pro*

wizyi.
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śród życia towarzyskiego.
P o w ie k  EDYTY W HARTON, 

(Z n^itU k lego).

(C iąg aa lszy .)

XII
IViisa B a rt is to tn ie  b łą d z iła  po  m anow cach  

i żaden z jej k ry ty k ó w  n ie  o d czu w ał tego b a r ­
dziej, n iż o n a  sa m a  ! a le  ja k iś  fata lizm  pchał ją  
z jeduego bezd.oŻJi n a  d ru g ie  i  sp raw ia ł, że s p o ­
strzegała drogę w łaśc iw ą  dop iero  w tedy, gdy b y ­
ło zapóźno na n ią  w atąp ić .

L ily, k tó ra  u w a ż a ła  sieb ie  za  w yższą n a d  
c iasne p rzesąd y , n ie  p rzypn jzcza ła , że fak t, iż  
pozw oli T re n o ro w i za ro b ić  tro ch ę  p ien iędzy  n a  
sw ój ra c h u n e k , zak łóc i k iedykolw iek jej ró w n o ­
w agę. A fa k t sa m  w sobie w ydaw ał s ię  zu p e łn ie  
n iew inny; był ty lko  p łodnem . źród łem  p rzy z ry c h  
zaw ik łaó . P on iew aż  zaś  w y d aw ała  p ien iądaa bez 
pam ięc i, p rze to  zaw ik łan ia  ow e s ta ły  się  b a r ­
dziej nag lące , a L ily , k tó ra  z n ie u b ła g . .ą  lo g ik ą  
p rz e p isy w a ła  przyczyny sw ego n iepow odzen ia  in ­
nym , u sp raw ied liw ia ła  się  p rzed  so b ą  m yśią , że 
w szystk ie sw o je  k łopoty  zaw dzięcza n iechęci B e r ­
ty  D orsei

T a  n iechęć  w szak że  zn ik ła  pozorn ie  —

I p rzy jazn e  s to sunk i m iędzy obu k o b ie tam i n aw ią -  
jz a n e  zostały  p o n o w n ie . W izyta Lily u  D orsetów  
1 zakończy ła  się  d la  obu  od k ry ciem , że  m ogły być 
sob ie w za jem n ie  pożyteczne

P a n i D o rse t ro zp o c zę ła  w łaśn ie  nowy eks­
p e ry m e n t uczuciow y, k tó reg c  n ie w in n ą  o fia rą  
by ła  o s ta tn ia  w łasn o ść  p a n i  F ish e r-N e d  S i l r  »r- 
to n ,  a  w  ta k ic h  ch w ilach , ja k  za u w aż y ła  k iedyś 
J u d y ta  T re n o r, pan i D o rse t o d cz u w ała  szczegó lną  
po trzebę ro z ry w a n ia  u w ag i m ęża

D orse t był r ó - n i e  tru d n y  do  za b aw ie n ia , 
ja k  człow iek  d z ik i; a le  n aw e t m ężczyzna ta k  z a ­
ko ch an y  w  sob ie , ja k  on, n ie  o s ta ł  s ię  w obec 
sz tn k i i w dzięków  Lily; a lb o  racze j n ad aw ały  s ię  
one s p e c ja ln ie  do  a k o je n ia  n iespoko jnego  egoi­
zm u. D ośw iadczen ie, z rob ione  z P ercyrn  6 r y c e ’m , 
p r iy d a ło  je j się  b a rd z o , u m ia ia  sob ie rad z ić  
z h u m o r  Oii D orseta , a  je ś li chęć  podoban ia  się 
by ła  tym  ra z e m  m niej s ilna , tru d n o śc i p o ło żen ia  
uczyły  ją  w yzysk iw ać n a w e t b łach szą  sposobność .

P rzy jaźń  z G o rse ta m i n ie  m o g ła  zm niejszyć 
tych  tru d n o śc i ze s tro n y  m atery a ln e j. P a n i D o r­
se t nie m ia ła  popędów  h o jn o śc i Ju d y ty  T re n o r, 
a  n ie  m ożna było się spodz iew ać, żeby u w ie l­
b ien ie  D o rse ts  w y raża ło  s ię  a  „ a te n c ja c h *  f in an ­
sow ych , gdyby n a w e t L ily  ch c ia ła  ponow ić s w o ­
je  ek sp ery m en ty  w tym  K ierunku.

N a ra z ie  w y m ag a ła  od p rzy jaźn i D o rse tó w

ty lk e  s a n k c ji to w arzy sk ie j. W iedzia ła , że ludzie 
zaczynali m ów ić o n ie j ; a le  fak t ten  n ie p rz e ra -  
ził jej tak , j a k  p rz e ra z ił p a n ią  P en is to n . W  jej 
k o łku  plo tk i podobne n ie  b y iy  rze czą  niezw ykłą, 
a  flirt p ięknej dziew czyny z m ężc-yz .ią  żona tym  
uw ażany  był po p ro s tu  zu w y zw an ie  rzu co n e  k a ­
w a le ro m .

P rz e ra ż a ł ją  ty lko  sa m  T re n o r. Ic h  p rz e ­
ch a d zk a  po  p a rk u  n ie  b y ła  p rry je m n a . T re n o r  
ożenił się  w  m łodym  w iea u , a  po ślub ie  stosunk i 
jego  z k o b ie tam i n ie  p rzy b ra ły  b y n a jm n ie j po ­
s ta c i gaw ędy  sen tym en ta lne j, k tó ra  w yw ołu je 
g m a tw an in ę  i do  ceiu nit, p row udz i — ja z  śc ieżk i 
w la b iry n c ie .

Z ra zu  był zdum iony , a  po tem  z iry to w an y  
tern, że n ie  p ostępow ał an i k ro k  n a p rz ó d  i L ily 
czu ła , iż  stopn iow o  tra c i w ładzę nad  s y tu a c ją  
T re n o r był w  b a rd z o  złem  usposobien iu . P om im o 
p o ro zu m ien ia  z Rosedale*m  zo s ta ł s ro d ze  „d o ­
tkn ię ty*  spadk iem  k u rsu  a k c y i; w y d atk i dom ow e 
zacięży ły  m u  i zd aw ało  się, że sp o ty k a  się  ze 
w szy s tk ich  s tro n  z u p a rty m  o p o rem  p rzeciw  
sw ym  życzen iom , zam ias t ła tw eg o  pow odzen ia , 
ja k ie  tow arzyszy ło  m u dotąd .

P a n i T re n o r baw iłir je szcze  w B ellom oncie , 
a le  dom  w  m ieście był o tw a r ty , gdyż p rzy je­
żd ża ła  od  czasu  do c z a s t ,  by  za k o sz to w ać  ro z- 
ry w e z  w ielkośw iatow ycb

O d w a k a c j i  n ie  z a p ra sz a ła  L ily  do B e lio - 
m ontu , a  gdy  spo tka ły  s ię  p ie rw szy  r a z  w  m ie­
śc ie , m łodej dziewczynni zd a w ało  się, że  do strzeg a  
pew ieu  ch łód  w je j o b e jśc iu .

Bytże to  je d y n ie  w yraz  n iezadow olen ia , z 
pow odu , że m iss B a rt j ą  z a n ie d b y w a ła , czy też  
doszły j ą  o b ie g a ją ce  p o g ło sk i?  O s ta tn ia  ew en­
tu a ln o ść  w y d aw a ła  się  n ie p ra w d o p o d o b n ą , niu- 
m niej pow ien  niepokój o g a rn ą ł L ily . „W ędrow ne* 
je j sy m p a ty e  bow iem  jed y n ie  w p rzy jaźń  z J u ­
dy tą  zapuściły  korzenie. W ie rz y ła  w  szczero ść  
p rzy w ią zan ia  p rzy jació łk i, jak k o lw iek  o b jaw ia ło  
się  n iek ied y  w sposób  sam olubny , i Lily ze szcze­
g ó ln ą  sk w ap liw o śc ią  un ik a tu  w szystk iego , co m o­
g łoby „ p ły n ą ć  nu  ozięb ien ie te g o  s to su n k u . Ale, 
p o m in ą w szy  ju ż  te  w zględy, z c a łą  św ia d o m o śc ią  
zd a w ała  sob ie sp ri wę z tego w ja k i sposób  tak ie  
ozięb ien ie o d d z ia ła  n a  n ią  sam ą . F a k t, że G us 
T re n o r  był m ę że m  Ju d y ty , s ta n o w ił je d y n ą  z 
g łów nych  p rzycuyn  n iechęci L ily  do niego i u raz y  
za to , że m ia ła  te ra z  w zględem  niego zo b o w ią­
zan ia .

C h cąc  po łożyć tam ę  sw o im  w ątp liw ościom , 
m iss B a rt, w k ró tce  po  N ow ym  R oku, „zap ro siła  
się* n a  k ilka  dni do  B ellom ontu . D o m a a z ia ła  się  
up rzedn io , że  o b ecn o ść  licznego to w arz y stw a  
u c h ro n i j ą  od zby t usilnych  a te n c j i  T re n o ra , a  
o d p o w ied ź  te leg ra ficzn a  je g o  żony  „p rzy jeżdża j

koniecznie* zap ew n ia ła  je j ,  ja k  s ię  zd aw ało , 
zw ykłe p rzy w itan ie .

Ju d y ta  p rzy ję ła  ją  p rzy jaźn ie . T roeka  o  z a ­
b aw ien ie  licznego  zeb ran ia  p rze w a ża ła  u n ie j 
zaw sze  n ad  uczuciam i o sob is tem i i Lily n ie  d o ­
s trz e g a ła  zm iany  w  obejściu  gospodyni d o m u . 
N iem niej za u w a ż y ła  n iebaw em , że e k sp e ry m en t 
z w izy tą  w B ellom oncie n ie  m ia ł  być u w ień czo ­
ny pow odzeniem . T o w arzy stw o  z ło żo n e  było z 
osób , n az w an y c h  p rze z  p a n ią  T re n o r  „poko row - 
casoi* —  o g ó ln e  je j o k reślen ie  tych, k tó rzy  nie 
g ra li w  b ridge’a  —  a  p o n iew aż  m ia ła  zw yczaj 
za lic za n ia  w szy stk ich  ta k ic h  o b stru k ey o n is tó w  do  
jed n e j ka teg o ry i, p rze to  z a p ra sz a ła  ich  z a w .ie  
raz em  n ie b acząc  n a  inne icb w łaściw ości. S k ąd  
w ynik ło , że u tw orzy ło  się  zg ro m ad zen ie  o sób , n ie  
m a jący ch  żad n y ch  innyob  cech  w spólnych  prócz 
n ie g ra n ia  w b ridge ea , a  bym razem  an tag o n izm y , 
is tn ie jące  w g ron ie  ludzi, k tó ry m  b rak ło  jedynego  
up o d o b an ia , ja k ie  m ogłoby  ich zespolić, z a o s tr z y ­
ły się, sku tk iem  n iepogody i źle uk ry w an eg o  n a ­
p rężen ia  sto su n k u  m iędzy g o sp o d arzem  a  gospo ­
d y n ią  dom u.

(G d u.)

FABRYKA ASFalTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZK1EW1CZA

LWÓW, UL. ŚW. MI.RCINA L 29.

Drobne oglosienla
po 4  bl. od wyriEU,

T a n t a l  | s k  w s s ę d s l e l

9  o w

O bctu ie  obok tu a tru , u l  H etn .abgk».
________________  ?7_____

P n C ^ l l I f l l f O  naudjrclela maturzyztę, 
* U a a u n U J ę  któryby udziela! nzuKi 
języka n eroj-ci ero zt mierne wynagro­
dzenie z w iitem . Zgłoszenia „Nauczyciel* 
poate r e i t . U ioie Zielone. 859

Ogrodnife
zdolny w swoim zawodzie, co (twierdzi 
chiubnemi świadectwami, poszukuje posady 
zaraz. Zgłoszenia, biuro Sokołowskiego 
Pasał Haasmana 9 „Ogrodnik*. 583

Dfa letników!
W  przepięknej lelisto górzystej okolicy tj 
w Ilniku kolo T urki naa  Stryjem  jest z& 
ra i do wyncjęcia na lito  w całości Inb 
częioiowo pomieszkanie o 5 pokojach. Zgłc- 
tzenie się : ks. Sr. l ia ^ ir .  587

Stoliki
salonowe po koron 
koron v —, karnisia 
eleganckie łóika, 3

i-Jo, etażerki po 
po k. 1 "30 d*-a 

szafy, 3 stoły ja­
dalne, jeden fortepian, kilka dywanów, lu­
ster, uprząże na konie i inne przedmioty, 
otiz.m ać można n*der tanio w nowo otwo- 
rzonem „Doroteum* przy ul. Sykstaskiej 
1. 10 w podwórza na lewo. 573

Pierwszorzędne nauczy­
cielki i profesorów
blanki i bony różnych narodowości pcleoa 

Biuro nauczy i-łskie ^78
H . da T E IS 8 E Y R E . K r a k . ,  w , R y ­

n e k  g ł ó w n y  C - D .  3 8 .

Tanio sprzedaje
używaną jasną 1 modną 

sypialnię, otomany, sofy, maszyny do szy­
cia, garnitur salonowy, 3 obrazy, 3 koły- 
jeden wózek dziecinny, • ót jadalny, 30 
krzeaeł, lustro ■ konsolą, fortepian, skrzyp­
ce, 3 łó ika mosiężne, 500 rozmaitych ksią­
żek i inne przedmioty, nowo otworione 
„Doroteum* ul. Sykstuska 10.

Używane
meble, fortepiany, stoły, obrazy, antyki, 
książui, ekwipasfc, przyjmuje do komisowej 
sprzedaży lub do przemiany na nowe przed- 
mioty albo też do przechowania „Doro­
teum* ul. Sykstuska 10.

Elegancki

M g duże , sm aczn e , p o d  gw a- 
|  ra n c y ą  żyw o ła p a n e , 
I  5  k g  k o szy k  z a w ie ra ­

ją c y  100 sz tu k , n a  zupę, 
k o ro n  5 ;  d o  jedzen ia  80 sz tu k  ko r 
5 '5 0 , o lb rzy m ich  60 sz tu k  k o ro n  8;

4 0  sz tuk  so lo  ra k ó w  k. 1 0 5 0 .
£. Stremand — Pod z ołorżyska

54°
powoź z 2 końmi i uprząż wraz z kocami 
taniw do sprzedania w nowo otworzone® 
„Dorotenm" ul. Syfisiuska I o w  podwórzu.

Zbieracze
antyków, obrazów, porcelan znajdą ciekawe 
i rzeumioty, które powierzone do komiso 
7ej sprzedaży w n ti  o olworzonem „Do- 

r7 teum* przy ul. Sykstuikiej 1. 10.

Z polecenia
wielce szanownych odbiorców poszukuję : 
powóz z 2 kohmi i nprząią, jednych orygi­
nalnych starożytnych ibrzypiec włoskich lub 
węgierskich, jeden fortepian w modnym 
fasonie i  z dobrym dźwiękiem, jeden stół 
hebanowy, jeden ma/y stolik saloaowy w 
stylu empire. Przyjmuje te i używane me­
ble, obrazy, staroiytnoAci, mapy, powozy 
1 konie do komisowej sprzedaży lab pr*e- 
chowania nowo otworzone Doroteum, ul. 
Sykstuska io . 573a

Dwa konie
do powozn, czysto rasowe, wysokie maści 
kasztanowatej, wedle metryki 7 -letnle, oraz 
powóz i 4 osobno <lu tegol naleiąoe koła 
gumowe (razem 8 kół), jakotet starożytne 
meble mahoniowe, porcelany Vi®ux Viea- 
ne 1 inne cenne przedmioty tanio do na­
bycia. Wiadomość w nowo otworzonem 
Doroteum, Sykstuska 10. 588

A jenci
(także prywatni) będą mleć zn.czny dochód 
i otrzymanie (akwizycya losów, kziąiek , 
ubezpieczeń wykluczona) Alt naieślą swo­
je zgłoszenia pod „Zukunft* do b ura oglo- 
■zeń G ytfrl & Ń agy, B u d sp e s t IV. 
M a g y a rn tc a  8. 536

Jurkut
l e tn i s k o  w ś r ó d  d z ie w ic z y c h  l a ­
só w  s z p i lk o w y c h  —■ 1000 m . n a d  
p o w ie rz ch n ią  m o rz a , sz c z a w a  b n r-  
k u ck a , k ąp ie le  w C z e re m o jz u  — 
o tw a r ty  do  k o ń ca  w rześn ia . S ia c y a  

W o ro o h ta , p o c z ta  Ż a b ie . 584

W yuczam  najdokładniej

kroju
angielskiego i francuskiego

u  s ie b ie  1 po  d o m a c h  420

„ M a ry l i  H e i e n a “
uczen ica  Y o r th a  z P a ry ż a , 

Hakruuentek 3, I. piętro.

Jęczmień zimowy 
Zyto polskie,

Kancelarya Lwów,
33 poszukuje koncypienta 
stytucyi.

adwokata Łlaiewicia, 
Akademicka 

prawem sub- 
569

cena 24 kor.

cena 24 kor.

pszenicę ostkę
s p rz e d a je  d o  siew u  856

Zar/ęd dóbr księcia Czartoryskiego 
w Szówsku p. Jarosław.

C ena za  100 kg w ra z  z w ork iem  loco  J a ro s ła w . — Z am ó w ień  p o n i­
żej 500 kg. n ie  p rz y jm u je  s ię .

M ł  ■ m a  m a ją tek  ziam - 
■ C  sk i, la s  lub  p rzed -
|  s ię b io rs tw o  in d u -

s try jn e  n a  sp rze d aż , 
lub p ra g n ie  ta k ie  n ab y ć , n iech  
p rzy ś le  op is. P o siad ło śc i z iem sk ie  
w y sta w io n e  n a  p u b liczn ą  lioytaoyę, 
re g u lu je  się  n a  w łasn y  rach u n ek .

Bauk kupna i spr/edaży
Tom. Lewandowskie o

w  P o z n a n i u ,  562

ul. Półwiejska 32.

Tabryki Cegieł, Dachówek,
drenów, C e m e n tu , wapna, gipsu itp.
p ro je k tu je  analizy su ro w c a  i badani., te ren ó w  —  p rz e p ro w a d z a  
je d y n e  w  k ra ju  B iu ro  te c h n ic z n o -b u d o w la n e  d la  p rze m y słu  c e ra m i­
cznego  inż. Romana Ciesielskiego, P o d g ó r z e  (Kraków),

Sn F lo r y a n . .  5 . 314

Jeden lab dwaj
uczniowie

szk ó ł ś red n ic h , z  dom ów  zam o żn ie j­
szych , z n a jd ą  um ieszczen ie  i t r o ­
sk liw ą  o p ie k ę  na now y ro k  sz k o l­
n y . N a  ży czen ie  osobny  pokó j, 
fran cu sk ie , m uzyka. B liższa w iad o  
m ość w  A d m in is t r a c j i  „G a ze ty  
N a ro d o w e j* . 310

Pszczelarzom: noże obosiecz­
ne, kratę przegrodową, prasy do flportą- 
dronia wosrezyny poleca C H L A
D E K ,  — Lwów, R y n ek  45. 559

Od 1 sierpnia będcie przyjęty dla Galioyi, 
z dobreml poleceniami i dobrie obznajo- 
miony A j i  f - ił podróżujący do apriedaży 

M J B I l l  wina. Sg/osienia z poda- 
niem warunków utrzytr* "Ir. i kązaniem 
się znajomości w t;m  kiorunko, nprasia 
się nadsyłać d o : Y lao. K c n a iB e tte r-
M aclifolger W eln g reasL a^ i-U u j und 
>V e ingu tsbeslU er, g e« ,r4 jiic . Jb l7 , bti 
meg (i ugaron). 571

Okazya!
po koron 4, 7

P o s o m t a ł e  t o w a r y
z dawnego lokalu ; ko/drj 
9. W einiane 1 kitowe po 

koron 10, 12, 14̂  16, 20 do k. 30. Jedwa­
bne atlasowe po koron 12, 28, 30 i wyżej. 
Og-omuy ^ jb ć r mj.Letyi mebloisych, dy­
wanów, chodników, portier, branek, kap 
na łóżka itp. Łóżka ielurne od najtahsiych. 
Kompletne sypialnie, jadalnie i meble salo-' 
nowe — polecają J .  N c h a s t e r  i  u .  
T o c * Y 8 *»ił a.wów, ul. 8-go J lą ja  1. 

________ 5 ‘s

Cennih Jesienny
sztucznych nawozów

już wyszedł. Wysyłając go na każde żądanie fraaco, zwra- 
czmy uwzgę, że nie sama cena najniższa powinna być mia­
rą nrzy wyborze źródła ząkapna, ale właśnie w produk­
tach chemicznych bardziej, aniżeli w Jakiejkolwiek innej 
gałęzi przemysłu, jakość i pochodzenie skndnikow jest 
dscydnjąceoi i przemawiać powinno na korzyść sumiennej, 
swojikiej fabryki, która nie od dziś i nietylko na dziś dba 

o zjednanie sobie K lienteli. 553
Z. Galio. T ow arzystw o akoyjns dla przem ysłu  

ohem losnego, L w ó w , Akadem ioka 8 .

Z  Z P Z E Ł T T S
81 rowadz& ną, d ro g ą , W O D Ę  8ELTER8KĄ, 

■uatfpnfe w zupełności w oda po lecona p rzez  T o w arz . lekarsk ie

a l lz a ,lI c z x io  s ł o n a
z a w ie ra ją c a  części sk ład o w e ja k

Woda Selterska
wyroou fabryki pod firmą

K. Rżąca i ChmursKi w Krakowie
ul. Hlw. Gertrudy 1. 4. 5

Glóway ih lsd  we Ł  we wie w ap tece  J .  Wewlór- 
  iklego ul. H a lic k a ____________________

far* 100 tysięcy
b ie ż ą c jc b  m e tró w  s ia te k  d ru c ia n y c h  do o p a rk a n ie n ia  z a k o n tra ­
k to w aliśm y  n a  sezo n  b ie ż ą c y .—  D o sta rczam y  s ia te k  i w sze lk ich  

a o  n ich  p rzy b o ró w  ju ż  od  45 hal. z a  m e tr  b ieżący .
C en n ik i ed w ro tn ie . 313

Biuro Teehnleme Unlversnm Kraków, P o d w a le  13 .

zaaklimatyzowany, 
cen 11 20 kor.

Petkns, &chlandetaetit,

Zakład wodoleczn czy

(r.ltacaiMpiii
otwarty cały rok.

C e n tra ln e  o g rze w a n ie . K an a liz u o y a . Ś w ia tło  e le k try ­
czne. W o d o c iąg . N ow o u rzą d zo n a  łaz ien k i.

C e n a  od  o so b y  od  8 k o ro n  d z ien n ie  z c a łe m  u trz y ­
m a n iem . P ro sp e k ta  nc. ż ą d a n ie . 466

6  k o ro n , i więcej dziennego zarobKU!

Praę*,

T o w arzy stw o  dom ow ych  ro b ó t p o ń c z o sz k o - 
w ycn. P o ssu  ujem y osoby o b o jg a  p łc i do  p le­
c e n ia  n a  n a sz e j m a szy n ie . P r o s u  i  szybka  
p ra c a  n i  ca ły  ro k  w d o m u . O d leg ło ść  n ie  
s ta n o w i p rzeszk o d y , a  m y sp rzed a jem y  ro b o tę . 
Towariystwo domowych rohśt p0u«M i- 
ko w j eh. — Tho> H. W hhtlek 1 ek i, 
Frantiikere aabreil 6 -184 504

I tź ls t± ± ± S ± fc ± ± Ź t± ± ± ± A ± ± iB k f
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UCZENICE
uuzęazozające do zak ła­

dów naukowych, 
zn a jd ą  la jlepsze  um ie ­
szczenie w In te rn a e le  

p rz j
nl. ZnllAeKlego O, 

I. piętro.

ooooooooooocoooooooooooooo
N a w e t n a jw y b r e d n ie js z y c h  sm ak o szy  p o tr a f ią  z a d o w o lić  

tu tk i  o ^ g s re to w e  818

j f  m  j w l  m m  • wm tĄ„fialreiol".
B ibu łka  z r o b io n ą  je s t  z  n a jd e l ik a tn ie js z y c h  w łó k ie n  liś c i 
m o rw o w y c h , w ię c  n io  d z iw n e g o , że p a l i  się  le k k o  i r ó ­
w no, a  d y m  j e s t  ła g o d n y  i ch ło d n y . W łasn o śc i te  pod­

w y ż sz a  je s z c z e  u m ie sz c z o n a  w n s tn ik u  
„ .W ata  8 a lv e *o l“ .

N a d a je  s ię  do  ty to n i le k k ic h , m n ie j d o  ś r e d n io  m o o n y c h  
w ^kn tek  sw ego n a d e r  d e l ik a tn e g o  w łó k n a  ro ś lin n e g o . 
K a ż d y  p a lą c y  ty to ń ,  ohoąo  u n ik n ą ć  z a t r u c ia  n ik o ty n ą ,  
p o w in ie n  p u l ić  ty lk o  w  c y g a rn ic z k a c h  s z k la n y c h  z w a tą  
„ S a lv e so l“. — O r y g i n a ln y  p a k ie c lk  „ W a ty  S a l r e s o l*  
w y u ta r c / a  n a  3 0 0 — 4 0 0  p a p ie r o s ó w  lu b  e y g a r . -  
1000 sz tm k  t u t e k  „ F r a m “ 3 k o ro n y . 10 o y g a rn ic z e k  

1 k. 20  h . P a k ie c i t  w a ty  „ S a lv e s o lu 30  lu b  60  h a l .
Z a k ła d  p r z e m y s ło w y  w y ro b ó w  p a p i e r o w y c h  „ N o r i a * 4

H r . W . B ełdow ski, Kraków 21. 
IO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I

C O P O T Y . Z akład kąpielowy. Sezon od 1 
c z e r w c a  do 30 w r z e ś n i a .  —• 
W  roku I 90f  : 15..  00 gości k ą ­
pielowych. Kąpiele dla panów p '4  
i dla całych rodzin, Nowoozezne

  — —■ = "  -  —  1 . . — kąpiele ciepłe z woda morską,
złodką i wzzelkie kąpiele lecznicze. Zdrowo pulołen-a klimatyczne, Pyizne zpacery 
i wycieczki n .d  romautyoznem wybrzeżem okfiten. w "azy. fle rw s,;orzęane hotele i 
m ieszkania z wyborną kuchnią. Ceny przystępne. O rk ies tr w zakładzie, W  połowie 
lipca tydzień szporowy. Bliższe zzczegoiy i wskazanie mieszkać udziela bezpłatnie 
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Colosseiunw M*asa£v 
Hermanów

i  i IB  nowy proyram . 
Codziennie przedstawienia o 8-meJ, 
W  niedzielę i święta dwu przedsta­
wieniaf o 4 fiopol* i o 8 wieczorem*

C. k. kolej p a ń stw o w a .
Pociągi lokalne.

(Czas śrudko wo-ezropejaki).

O d e l i e d z ą  ze L w o w a : 
d o  B rzuchow ic (o ć  5  m a ja  do 29  w rz e śn ia  w łączn ie ) 2•28,

3 4 5  i  5 -45  popołudniu  (od  5/6 do  29 j? w ł. w n i e ­
dziele i rz . k. św ię ta); 12-41 popo łudn iu  i (o d  1 |6  do
31 |8  w ł. w n ie d z ie le  i rz . k a t. św ię ta ) 9 05 ran o ;
(od 1 do 31 m a ja  i od  1 do 29 w rz eśn ia  w n  edz ie le  
i rz . k a t. św ię ta  za ś  od  1 c z e rw c a  do 31 s ie rp n ia  
co d z ie n n ie ) 8 -34 w ieczó r, 

do  R a w y  rusk ie j 11-35 w nocy  (każdej n iedzie li), 
do  J a n o w a  (od 1/5 do 30/9 wł. c o d z ie n n ie ) , 9 1 5  przeć, po łudniem , 

i 3  36 popoł., (od  12/6 do 15/9 w n ieoziele i rz. k. 
św ię ta )  1 3 5  p o p o łu d n ia  

do Szozercti 10-45 p rz a d p o ł. (od  26/5 do  15/9 w ł.) w n iedzie le  i 
rz. k . św ię ta).

do L u b ien ia  2-10 popo łudn iu  (od  12/5 do 15/9 w  n iedzie le  i rz. 
k . św ię ta ).

P r z y c h o d z ą  do L w o w a : 
i  B rzuchow ic  (od 5  m a ja  do 29 w rz e śn ia  w łączn ie) 3-26, 5-30 

p o p o łu d n iu  i 8-20 w ieczór, (od 6  m a ja  do 29 w rz e ­
śnia w ł. w  niedzie le  i rz . k. św ię ta )  1-46 popołu­
dniu  ; tod 1 c z e rw c a  do 31 s ie rp n ia  w l. w niedzieife 
i rz  k a t. św .) 10*06 p rz e d p o ia d .; ( o l  6 do  31 m a ja ,
od  1 do  29  w rz e śn ia  w nit d zie le  i rz . k a t. św ię ta ,
z a ś  od 1 c z e rw c a  do  31 s ie rp n ia  co d z ie n n ie ) 9 35 
w ieczó r

z Ja n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. co d z ien n ie) 1-15 popoł., 9-25 w ie ­
czó r, (od 12 /6  do 15|9 w n iedzie le  i rz . k . św ię ta )  
1 0 1 0  w ieczór.

ze S zc z e rc a  od 26 |5  do 15/9 wł. w n iedzie le  i rz  k św ię ta  o
9-40 w ieczór.

z L u b ie n ia  od 12/5 do 15|9 wł. w n iedziele i rz, ię ta  o
o  1 1 ‘50 w ieczó r.

Upraszamy Szanownych czytolmków, aby zamawiając lub kupując przedmio­
ty reklamowane w Oaeec** Narodowej lub wogole korzystając z d tia łu  ogłoizeaio- 
wego, raozyli powoływać się na Gazetę Narodową jak< na iródło, zlcąd inforiwoye 
iv» |*  naazerpnęli. Takie powoływanie eię bowiem wpływa na rozszerzenie ogło­
szeń Oatety Naro<towe±.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , % drukami i litografii Pillera, Neumauca i Sp,


